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O JEDNOŚĆ POLSKĄ NA EMIGRACJI
Zjednoczenie sił polskich 

na emigracji jest nie tylko 
pilnym nakazem politycz­
nym chwili obecnej. Jest ono 
również nakazem moralnym, 
■wypływającym z naszych o- 
bowiązkcw wobec Kraju.

Gdy mowa o potrzebie i 
wysiłkach w kierunku zje­
dnoczenia, nie sposób pomi­
nąć istoty kryzysu, który 
jest przyczyną rozbicia.Trze- 
ba odrzucić tezę, że spor, 
który — daj Boże — dobiega 
końca, był sporem o rzeczy 
nieistotne, zwykłą walką o 
władzę i zaspokojenie ambi­
cji osobistych kilku przy­
wódców politycznych. Był to 
bowiem spór konstytucyjny, 
dotyczący rzeczy bardzo wa­
żnych i istotnych, mianowi- 
.cie samej koncepcji sprawo­
wania rządów, ścierały się 
dwie, całkowicie sprzeczne 
zasady organizacji naczel­

nych władz państwa. Krzyw­
dzilibyśmy bardzo wszyst­
kich, którzy w życiu politycz­
nym polskim przewodzą, 
gdybyśmy twierdzili, że cho­
dziło im tylko o siebie, a nie 
o sprawę polską. Spór istniał 
dlatego, że politycy polscy

różnie pojmowali to, jak 
najlepiej służyć Polsce, nie 
lylko dziś, na emigracji, ale 
i w przyszłości w wolnym 
Kraju. Nie miejsce tu, a tym 
bardziej nie pora dziś na to. 
by zajmować się oceną tych 
różnic. Jest nadzieja, że róż­
nice te znikną, i że dojdzie 
nie tylko do uzgodnienia, ale 
i do lojalnego wykonywania 
zasad porozumienia, w któ­
rym mieścić się będzie jeden 
wspólny pogląd na struktu­
rę i funkcjonowanie cen­
tralnych władz Rzeczypospo­
litej.

CIĄGŁOŚĆ PRAWNA
PAŃSTWA POLSKIEGO

'Polska jest w tej chwili je­
dynym państwem za żelazną 
kurtyną, które posiada w 
wolnym świecie nienaruszo­
ną organizację swych władz 
państwowych, całkowicie 
niepodległych i których zni­
szczyć nie zdołała ani ostat-

a wojna, ani układy roz­
biorowe wielkich mocarstw 
w Jałcie. Dzięki temu fakto­
wi Polska nie utraciła na 
przyszłość możności walki o

swą wolność przy pomocy 
konstytucyjnych organów 
państwa, jakimi są Prezy­
dent, Rząd, Parlament i Siły 
Zbrojne. Przekazanie władzy 
przez prezydenta Mościckie­
go prezydentowi Raczkiewi- 
czowi uratowało organizację 
państwową przed rozbiciem, 
nieprzyjęcie układu w Jałcie 
przez rząd Arciszewskiego 
zachowało wszystkie formal­
ne prawa Polski do całości i 
niepodległości.

M.imo cofnięcia uznania 
rządowi polskiemu przez 
wszystkie niemal -  z wyjąt­
kiem Watykanu, Hiszpanii i 
Libanu — państwa świata, 
ue przestał on być rządem 

legalnym, gdyż o legalności 
rządu decyduje nie uznanie 
obcych, lecz jego powstanie 
w sposób zgodny z konstytu­
cją i uznawanie go przez sa­
mych Polaków. Polacy zaś 
na emigracji w przygniata­
jącej większości — nawet ci. 
którzy do składu rządu i 
działalności prezydenta Za­
leskiego odnosili się niezwy­
kle krytycznie — nie prze­
stali uznawać ani Prezyden­
ta  ani rządu za jedyne legal­
ne władze polskie.

NOWA SYTUACJA
Ale z chwilą cofnięcia u- 

znania rządowi polskiemu, 
polityka polska musiała zna­
leźć inne, skuteczniejsze na 
terenie międzynarodowym 
instrumenty działania poli­
tycznego. Rząd nie mógł 
działać oficjalnie na tym te­
renie, ponieważ świat uzna­
wał za rząd polski agentów 
sowieckich w Warszawie. Z 
drugiej strony nie można 
było niszczyć konstytucyj­
nych ram państwa. Jedynym 
wyjściem z sytuacji było 
więc stworzenie takiej struk­
tury centralnych władz pań­
stwa, które by, zachowując 
na wewnątrz wszystkie ele­
menty ciągłości prawnej 
Rzeczypospolitej, stanowiły 
zarazem zespolenie wszyst­
kich głównych kierunków 
politycznych polskich, które 
nie utraciły możności prowa­
dzenia aktywnej walki o 
Polskę na terenie zagranicz­
nym. Innymi słowy, należa­
ło centralne władze pań­
stwa na wygnaniu oprzeć o 
reprezentację stronnictw, w 
których ogniskują się głów­
ne kierunki myśli politycz­
nej narodu. Niestety, po 
śmierci prezydenta Raczkie- 
wicza w tej właśnie dziedzi­
nie powstał przewlekły kry­
zys konstytucyjny, który w 
znacznym stopniu paraliżo­
wał nasze poczynania poli­
tyczne na terenie międzyna­
rodowym.

Istotą jedności, ku której 
obecnie zmierzamy, jest ta 
właśnie koncepcja wypełnie­
nia form organizacji pań­
stwowej żywą treścią polity­
czną i stworzenie zamiast kil­
ku, jednego ośrodka polskie­
go na wygnaniu.

JEDNOŚĆ
NAJPEŁNIEJSZA

Pojawienie się w wolnym 
świecie zamiast trzech, jed­
nego głosu polskiego stano­
wiłoby ogromny postęp w 
porównaniu z chwilą obec­
ną. Obecnie bowiem mamy 
trójgłos: ośrodka rządowego. 
Rady Politycznej i komitetu 
Mikołajczyka. Nie potrzeba 
wykazywać, jak taka sytuacja 
utrudnia konkretne osiąg­
nięcia w sprawie polskiej i 
jak bardzo ułatwia obcym 
manewrowanie wśród róż­
nych ośrodków, zgodnie z 
ich własnymi, a nie polskimi 
interesami. Ale osiągnięcie 
jedności pełnej jest o tyle 
trudne, że jeden z wymie­
nionych trzech ośrodków nie 
uznaje obowiązującej kon­
stytucji i opartej na niej

struktury władz państwa, a 
co gorsza, nie określa wy­
raźnie swego stanowiska w 
sprawie ziem wschodnick 
Polski, zagarniętych prace 
Rosję. Walka o Polskę wy­
maga zespolenia wszystkidh 
sił, jak długo jednak ośro­
dek Mikołajczyka nje zmietli 
swego stanowiska w tych 
sprawach, pełna jedność nie 
będzie możliwa. Niemniej, a 
nawet tym bardziej naleey 
do niej dążyć, tak, by poea 
centralnym ośrodkiem na­
szej walki politycznej nie 
było żadnych sił polityca- 
nych, usiłujących przema­
wiać imieniem Polski.

Dopóki taka jedność nie 
stanie się faktem, muszą w 
ramach rządu i Rady Jedno- 
Narodowej znaleźć swój u-

(Dokończenie na str. 2)

(Fot W. B ednarsk i — Londyn) 
„JEDNOŚĆ SPRAWĄ NAJWAŻNIEJSZĄ“.

Przemawiając w Londynie w dniu 29 grudnia na wielkim 
zgromadzeniu publicznym gen. Kazimierz Sosnkowski sformuło­
wał zasady, na jakich jego zdaniem powinna się rozwijać w 
przyszłości współpraca wszystkich polskich kierunków politycz- 

‘ nych w ramach organizacji centralnych władz państwa. Oświad­
czył, że jeśli wszystkie stronnictwa wyrażą zgodę na jego sukce­
sję na urzędzie Prezydenta R.P. przyjmie ten urząd, by dopro­
wadzić do całkowitego zjednoczenia narodowego.

Fot. W. B ednarski — Londyn.
W pierwszych rzędach sali na londyńskim zebraniu, na któ­

rym gen. Sosnkowski przemawiał na temat „Jedność sprawą naj­
ważniejszą" zasiedli przywódcy najpoważniejszych kierunków po­
litycznych. Na zdjęciu w pierwszym rzędzie po lewej stronie 
przedstawiciele ośrodka rządowego z premierem Odzierzyńskim 
i gen. Andersem na czele, po stronie prawej w pierwszym i dru­
gim rzędzie przywódcy Rady Politycznej i jej stronnictw z pre­
zesem Bieleckim, prezesem Arciszewskim, min. Zdziechowskim 
i prezesem Bagińskim na czele.

Fot. W. B ednarski — Londyn.
Gen. Sosnkowski w czasie swych wystąpień publicznych w 

Londynie był gościem Związku Inwalidów  ̂ Wojennych Polskich 
Sił Zbrojnych. Oto gen. Sosnkowski wśród członków zarządu 
tego związku. Od lewej ku prawej p.p.: W. Piotrowski, przedsta­
wiciel prasy amerykańskiej, W. Matujzo. P. Woźniak, A. Krajew­
ski, D. Maciejko, F. Dziedzic, gen. K. Sosnkowski, M. Hakemer, 
E. Długoszewski, M. Jasiński, M. Lang, Z. S. Kotkowski.
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KALENDARZYK
STYCZEŃ 1953

18 n 2 po Obj. P., Piotra w Rz
19 p Mariusza m., Kanuta kr.
20 w Fabiana P. i Sebastiana
21 ś Agnieszki p. m.
22 c Wincentego i Anastazego
23 p t Rajmunda w., Emerc-

janny.
24 s Tymoteusza b. m.

0 jedność polską 
na emigracji

(Dokończenie ze str. 1)
dział wszystk.ie kierunki pol­
skie, stojące na gruncie cią­
głości prawnej państwa i 
struktury władz naczelnych. 
Dużym postępem będzie już 
dwugłos, zamiast trój głosu 
polskiego w świecie, zwJasz- 
cza, że pozostający wciąż na 
uboczu odłam nie będzie wó­
wczas stanow,ił większej re­
alnej siły politycznej i prak­
tycznie w działaniach mię­
dzynarodowych nie będzie 
się prawie liczył.

O ZJEDNOCZENIE 
STRONNICTW

Nawet jednak ta  częścio­
wa jedność narodowa musi 
być poprzedzona procesem 
scalenia grap, na które roz­
bite są niektóre stronnictwa. 
Dotyczy to polskiego rucnu 
ludowego i ruchu chrześci­
jańsko - demokratycznego. 
Atmosfera szczerego dążenia 
do zjednoczenia powinna 
wpłynąć korzystnie na kie­
rownictwa tych odłamów, 
działające obecnie zarowno 
po stronie rządu jak po stro­
nie Rady Politycznej i dopro­
wadzić do zjednoczenia zaró­
wno Stronnictwa Ludowego 
jak Stronnictwa Pracy. Moż­
na się też spodziewać, że smu­
tne doświadczenia ostatnich 
łat pozwolą raz na zawsze 
skończyć w naszym życiu po­
litycznym z metodami roz­
łamów wewnątrz stronnictw
1 rozbijania ich zwartości i 
siły drogą rozłupywania ich 
jednolitej organizacji.

Sprawa ta dotyka już 
wprost zagadnień moral­
nych, czystości i uczciwości 
naszych obyczajów politycz­
nych i zwykłej lojalności.

O POKÓJ WŚRÓD LUDZI 
DOBREJ WOLI

Być może nie jest rzeczą 
przypadku, że sprawa zjed­
noczenia narodowego ruszy­
ła z martwego punktu właś­
nie w’ okresie świąt Bożego 
Narodzenia, gdy Ewangelia 
głosi pokój ludziom doorej 
woli na całym świecie. Pokoj 
ten może zapanować i mię­
dzy Polakami na emigracji, 
byleby dobrej woli było do­
statecznie wiele. O pokoj 
wśród Polaków należy nie 
tylko walczyć, trzeba się o 
niego także modlić, gdyż bez 
pomocy Bożej nie będziemy 
mogli święcić dnia zgody na­
rodowej Polaków.

Potrafiliśmy zawsze w 
chwilach ciężkich zdobywać 
się na wielkie wysiłki. Rezyg­
nacja z osobistych i partyj­
nych ambicji w imię intere­
sów Polski jest niewątpliwie 
wysiłkiem wielkim, wymaga 
wyrzeczeń, zapomnienia za­
korzenionych uraz i podpo- 
^horządkowania wszystkich 
myśli i działań tylko i wy­
łącznie sprawie polskiej. Ale 
sprawą ta jest tak wielką, że 
można wierzyć w prawdziwe 
i trwałe zjednoczenie i pokój 
wśród Polaków dobrej woli.

T. B.

WUJO
DRUGA NIEDZIELA

po o b ja w ie n iu  p a ń s k im

L E K C J A
(Rzym. 12, 6-16)

Bracia: Mamy dary, we­
dług użyczonej nam łaski, 
różne: bądź to proroctwo w 
zakresie wiary, bądź to wy­
konywanie urzędu, w nauce 
dar nauczania, w upomina­
niu dar strofowania. Kto 
rozdaje, niech to czyni w 
prostocie, kto jest zwierzch­
nikiem, niech się przejmie 
troską, kto pełni uczynki m i­
łosierdzia, niech to czyni z 
weselem. Miłość wasza niech 
będzie bez obłudy. Zniena­
widźcie zło, a przylgnijcie do 
dobra. Miłością braterską 
nawzajem się miłując, w

okazywaniu czci jedni dru­
gich uprzedzając. W gorliwo­
ści nie słabnący, duchem  
płomienni, Panu smużący, ra­
dujący się z nadziei, w ucis­
ku wytrwali, w modlitwie 
gorliwi. Potrzeoy świętych 
wspomagający, gościnno-ci 
strzegący. Błogosławcie prze­
śladujących was, błogosław­
cie, a nie przeklinajcie. We­
selcie się z weselącymi, 
płaczcie z płaczącymi. Bądź- 
c e między sobą jednomyślni, 
nie wynosząc się nad innych, 
ale się z pokornym zgadza­
jąc.

E W A N G E L I A
(Jan 2, 1-11)

W on czas: Odbywały się 
gody weselne w Kanie Gali­
lejskiej i była tam Matka Je­
zusowa. Zaproszono też na 
gody Jezusa wraz z uczniami 
jego. A gdy zabrakło wina, 
rzekła Matka Jezusa do nie­
go; Wina nie mają. I rzekł 
jej Jezus: Zostaw to mnie, 
niewiasto, jeszcze nie nade­
szła godzina moja. Mówi tedy

Matka jego do sług: Uczyń­
cie, cokolwiek wam powie. 
A było tam szesć stągwi ka­
miennych, ustawionych dla 
obrzędowych oumyć żydow­
skich, z których każda mogła 
pomie-cic dwa lub trzy wia­
dra. Rzecze im Jezus; Na­
pełnijcie stągwie wodą. I 
napełnili je aż po brzegi. I 
rzekł do nich Jezus: Za­
czerpnijcie teraz i zanieście 
gospodarzowi wesela. I za­
nieśli. A gdy gospodarz we­
sela skosztował wody, która 
się stała winem, a nie wie­
dział, skąd by się wzięło (lecz 
sł dzy, którzy czerpali wodę, 
wiedzieli), przywołał gospo­
darz wesela oblubieńca, i 
rzekł doń: Każdy człowiek 
daje naprzód dobre wino, a 
kiedy się napiją, wtedy to, 
które jest gorsze, a ty zacho­
wałeś dobre wino aż do tego 
czasu. Taki to początek cu­
dów uczynił Jezus w Kanie 
Galilejskiej, i okazał chwałę 
swoją, i uwierzyli weń ucz­
niowie jego.

■  . r

MAŁŻEŃSTWA MIESZANE

W dniach od 18 do 25 stycznia
tzn. od uroczystości Katedry św 
Piotra w Rzymie do uroczystości 
Nawrócenia św. Pawła od szere­
gu lat odprawiane są modły Jo 
powrót do Kościoła katolickiego 
wyznawców innych religii chrze­
ścijańskich, schizmatyckich li^b 
heretyckich. O tej Oktawie Mo­
dlitw wspomniał Papież w p- 
statniej encyklice „Orientales 
Ecclesias“ z 15 grudnia 1952 r. 
do katolickiego Episkopatu Ko­
ściołów Wschodnich. Zalecił Pf- 
pież, ażeby wszyscy błagali Ojca 
niebieskiego nie tylko o powrót 
odłączonych od jedności Kościo­
ła do wspólnej owczarni, ale 
także, aby otworzone zostały 
więzienia i rozwiązane kajdariy 
cierpiących prześladowanie za 
wiarę i zatriumfowały wszędzie 
chrześcijańska prawdo, sprawie­
dliwość, zgoda i pokój, które są 
naiwyższymi dobrami wszyst­
kich.

Po aresztowaniu arcybiskupa 
Baziaka kapituła metropolitalna 
krakowska wybrała wikariuszem 
kapitulnym archidiecezji bisku­
pa Franciszka Jopa, dotychcza­
sowego sufragana diecezji san­
domierskiej. Ks. biskup Jop był 
konsekrowany na biskupa w y.

Na bagnach zapalają się 
ogniki gazu błotnego czy ja­
kiego innego gazu. Nazywa­
my je błędnymi ognikami. 
Podróżny w ciemną noc u- 
waża je za światło z okien 
chat, idzie za nimi i wpada 
w bagno i czasem przypłaca 
życiem. Porównywano często 
te ogniki z majakami szczę­
ścia ziemskiego, które wiele 
obiecują a ostatecznie przy­
noszą bolesne rozczarowanie.

Błędnym ognikiem jest 
często szczęście małżeńskie. 
Ktoś dał taką dowcipną ra ­
dę: jeżeli idziesz na morze, 
zmów jedno Zdrowaś; jeżeli 
idziesz na wojnę, zm..w dwa 
Zdrowaś, jeżeli s,ię żenisz, 
zmów trzy Zdrowaś.

Kto w małżeństwie szuka 
tylko szczęścia egoistycznego, 
ten się wkrótce przekona, że 
gonił za błędnym ognikiem.

Chrystus uświęcił małżeń­
stwo swą obecnością na go­
dach w Kanie. Vvyniósł mał­
żeństwo do godności Sakra­
mentu. „Tajemnica (Sakra­
ment) to wielka jest, a ja 
mówię w Chrystusie i w Ko­
ściele“ (Ef. 5, 32). św. Paweł 
porównuje związek małżeński 
ze związkiem, jaki zachodzi 
między Chrystusem a Kościo­
łem. „Mąż jest głową żony, 
jako Chrystus jest głową Ko­
ścioła... a jako Kościół pod­
dany jest Chrystusowi, tak 
też żony mężom swym pod­
dane być mają“. (Ef. 5, 23- 
24). Z powyższego wynika, że 
małżeństwo ma przede wszy­
stkim cele religijne; wzaje­
mne wspomaganie się na 
drodze do zbawienia i kato­
lickie wychowanie dzieci.

Pierwsze uczucia szybko 
mijają, lecz obowiązki zosta­
ją na całe życie. Gdy obo­
wiązki stają się ciężkie, sa- 
molubstwo buntuje się i szu­
ka rozwodu. Daremnie. Co 
Bóg w Sakramencie małżeń­
stwa złączył, człowiek nie ma 
prawa rozłączyć.

Cele religijne małżeństwa 
dadzą się wtedy w pełni o- 
siągnąć, gdy tak mąż jak i 
żona wyznają religię katolic­
ką. Kościół niechętnie toleru- 
e małżeństwa między katoli- 
ami a niekatolikami, czyli 

małżeństwa mieszane. Jeżeli 
pozwala, to tylko pod warun­
kiem, że obie strony złożą pi­
semne zobowiązania nastę­
pującej treści- ślub będzie 
zawarty tylko w kościele ka­
tolickim, wszystkie dzieci bę-

dą wychowane w religii ka­
tolickiej, strona protestanc­
ka nie będzie utrudniała 
stronie katolickiej praktyko­
wania jej religii, nadto stro­

na katolicka będzie s ta ra ć  
się w sposób taktowny i ła­
godny o nawrócenie niekato­
lickiej strony.

A teraz o powodach, dla 
ktcrych Kościół niechętnie 
patrzy na małżeństwa mie­
szane. Jest wiele małżeństw 
niedobranych. Różnice cha­
rakterów społeczne, narodo­
we, a najbardziej religijne o- 
ziębiają wzajemne uczucia 
małżonków, oddalają ich od 
siebie. Jedna wspólna wiara 
tylko może ich nauczyć re­
zygnacji, poddania się obo­
wiązkom i tak ocalić rodzinę 
przed rozpadem. Mąż jest za­
zwyczaj stroną silniejszą. Je­
żeli jest niekatolikiem, któż 
mu zabroni pewnego dnia o- 
rzec, że zobowiązania przed­
ślubne są tylko „świstkiem 
papieru“ i zobowiązania po­
gwałcić. Jak mogą dzieci wi­
dzieć w ojcu zastępcę Boga,

gdy wierzenia ojca dyskredy­
tują ich wiarę katolicką? U- 
cierpi powaga ojca lub rel,i- 
gia. Niestety, najczęściej re- 
ligia. Kapłan amerykański 
John Sharp obliczył, że 60% 
azieci z małżeństw miesza­
nych nie wyznaje żadnej re­
ligii. Jeszcze w większym nie­
bezpieczeństwie jest religia 
dzieci, gdy matka jest nieka- 
toliczką. Wpływ matki na 
dziecko jest przeogromny. O- 
na jest pierwszą nauczyciel­
ką, uczy dziecko pacierza, u- 
rabia jego moralność. Ziarno, 
które ona posieje, zostaje na 
życie ca*e. Jak łatwo mogą te 
dzieci utracić swój najwię­
kszy skarb!

„Nowa moralność“ idzie 
dziś przez świat w towarzyst­
wie bezbożnictwa. Godzj. ona 
w pierwszym rzędzie w Sa­
krament małżeństwa. Chce 
na tej drodze zniszczyć Ko­
ściół Chrystusowy. Jeżeliby 
udało się jej zniszczyć „starą 
moralność“ to zniszczy także 
szczęście rodzin i moc naro­
du. X.

194G.
Arcybiskup Alojzy Stepinae,

mianowany 12 stycznia kardy­
nałem, przed Bożym Narodze­
niem poddał się operacji z po­
wodu skrzepu w lewej nodze. '

Nowokreowany kardynał arcy­
biskup Bombaju Walerian Gra­
cias, urodził się przed 52 laty w 
Karachi, które leży w archidie­
cezji bombajskiej, a jest stolicą 
nowego państwa Pakistanu. 
Bombaj należy do także nowego 
państwa Indie. Dlatego pod ad­
resem kardynała Graciasa płyną 
życzenia, by on, związany w tąp 
sposób z obydwoma państwarrli, 
mógł przyczynić się do pokojo­
wego ich współżycia.

W Australii w roku bieżącym 
urządzony będzie narodowy Kon­
gres Eucharystyczny. Zadaniełn 
jego będzie upamiętnienie dwóch 
rocznic. 25 lat temu Sydney go­
ściło Międzynarodowy Kongres 
Eucharystyczny. Przed 150 laty 
gubernator King zezwolił na 
publiczne odprawianie Mszy św. 
co trzeci tydzień przez ks. I î- 
sona, który wraz z dwu innymi 
księżmi irlandzkimi był depor­
towany do Austrah4 za udział 
w powstaniu irlandzkim.

PO OSTATNICH KONSYSTORZACH
l

Obecny Papież po raz dru­
gi w ciągu swego pontyfika­
tu powołał do Kolegium 
Kardynałów nowych człon­
ków. Na kilka tygodni przed 
konsystorzem tajnym z 12 
stycznia wiadome były na­
zwiska arcybiskupów i jed­
nego księdza, których Pa­
pież postanowił wynieść do 
purpury kardynalskiej. Isto­
tnie jednak Pap.ież mianuje 
(kreuje) kardynałów dopiero 
na konsystorzu i do tego 
dnia są tylko desygnowany­
mi na kardynałów.

Kardynałowie tworzą senat 
Namiestnika Chrystusowego 
i są jego głównymi doradca­
mi i pomocnikami w rządze­
niu Kościołem. Kardynałów 
powołuje Papież, wedle swe­
go uznania, spośród Episko­
patu i kapłanów. Od chwili 
mianowania na konsystorzu 
otrzymują oni prawo wyboru 
Papieża i liczne przywileje 
przewidziane Prawem Kano­
nicznym.
Kolegium Kardynałów skła­

da się z 70 członków; rzadko 
jednak jest ich pełna liczba. 
Obecny Papież, uzupełniając 
Kolegium Kardynałów, mia­
nował na konsystorzu 18 lu-

tego 1946 roku kardynałami 
32 dostojników kościelnych, 
których desygnował pod ko­
niec roku poprzedniego. W 
międzyczasie umarł kar­
dynał Piotr Boetto (31 stycz­
nia) i wobec tego liczba 
kardynałów po konsystorzu 
18 lutego wynosiła 69, a nie 
pełny stan 70. W ciągu kilku 
tygodni liczba ta zmniejszy­
ła się do 67, po śmierci no- 
wokreowanych kardynał-w: 
Jana Glennon‘a (9 marca) i 
Klemensa von Galen (21 
marca). Do nowej desygna- 
cji kardynałów pod koniec 
roku 1952 umarło jeszcze 21 
kardynałów. Wobec tego do 
pełnej liczby potrzeba było 
nominacji 24 nowych kardy- 
na^w. Tylu też Papież miał 
zamiar kreować na konsy­
storzu 12 stycznia roku bie­
żącego. Przed konsystorzem 
zmarł desygnowany na kar­
dynała patriarcha wenecki, 
Karol Agostini; ażeby osiąg­
nąć więc pełną liczbę Kole­
gium Kardynalskiego, Pa­
pież postanowił powołać do 
niego arcybiskupa Bombaju
Waleriana Graccias'a.# * *

Konsystorze są jednymi z

najuroczystszych zebrań w 
Kościele katolickim. Na koń- 
systorze tajne przybywają I 
tylko kardynałowie, na kon- < 
systorze półpubliczne także 
powołani biskupi i inni do­
stojnicy kościelni, na konsy- 
storzach publicznych mogą 
być także katolicy świeccy. < 
Konsystorze tajne i półpubli- 
ne odbywają się zazwyczaj w  ̂
sali zwanej konsystorialną. 
Konsystorze publiczne w sali  ̂
obszerniejszej; ostatnie dwa 
konsystorze publiczne zwią­
zane z mianowaniem nowych 
kardynałów (18 lutego 1946 
r. i 12 stycznia 1953 r.) od­
były się w bazylice św. Pio­
tra  na Watykanie. ( f

* * *
Nie po raz pierwszy w 

dziejach uwięzieni dostojnicy 
kościelni są powoływani do 
Kolegium Kardynalskiego. 
Paweł II kreował w r. 1535 
kardynałem uwięzionego w 
Tower londyńskim biskupa 
Rochester Jana Fisher‘a, ka­
nonizowanego w r. 1935 przez 
P.iusa XI; Pius IX kreował w 
r. 1874 kardynałem arcybi 
skupa Ledóchowskiego, wię­
zionego przez rząd pruski 
Ostrowie <

ę- i *
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Z POLSKIEGO PUNKTU WIDZENIA

CHURCHILL W AMERYCE
Polska z a w sz e  

w iern a
W liście pasterskim bisku­

pów amerykanskicn, po 
stwierdzeniu, że „bogactwa 
darniowe Ameryki powinny 
byc większe, niż tak widocz­
ne bogactwa materialne“, 
hierarcnia omawia przyczy­
ny „spadku energii w insty­
tucjach społecznych, co ma 

powody zarówno głębokie, jak 
niebezpieczne“. Zjawisko to, 
groźne dla zdrowia moralne­
go naroda, biskupi tamtejsi 
widzą przede wszystkim w 
„zeświecczeniu“, rozumiejąc 
pod tym terminem brak du­
cha religijnego, zapomnienie 
o Bogu. Religia, która po­
winna być zasadniczą po­
trzebą zarówno jednostki, 
jak i społeczeństwa, jest u- 
suwana z życia zbiorowego, 
a szczególnie z nauczania.

je^li zło w postaci sekula- 
ryzmu potraxi wyrządzać 
tyle zła w wodnym społeczeń­
stwie, w którym można się 
bronić wzmożeniem pracy 
katolickiej, to o ile trudniej­
sze jest położenie Kościoła w 
krajach pod władzą komu­
nistyczną. Rozmiary znisz­
czeń, jakie ocecn-e chińskie 
władze stosują wobec wieko­
wej pracy misjonarzy katoli­
ckich, rozmiar cierpień i 
prześladowań są ogromne, 
choć świat tak się tym mało 
przejmuje.

Londyńska „Myśl Polska“ 
słusznie zwraca uwagę na 
sowiecką metodę niszczenia 
organizacji kościelnej przez 
uderzenie w biskupów; „Ko­
ściół katolicki jest kościo­
łem episkopalnym, którego 
struktura opiera się jako na 
zasadniczym filarze na in ­
stytucji biskupa-ordynariu- 
sza. Przez biskupów idzie 
sukcesja apostolska i do nich 
należy jurysdykcja we wszy­
stkich sprawach nie zastrze­
żonych Stolicy Apostolskiej . 
Pismo wylicza, że z trzydzie­
stu biskupów ordynariuszy, 
mających swe siedziby na 
ziemiach polskich, tylko 
piętnastu, ma możność pro­
wadzenia pracy pasterskiej 
w swych diecezjach.

A jednocześnie prześlado­
wanie Kościoła bynajmniej 
nie wpływa na ilość powołań 
kapłańskich w Polsce, które 
po wojnie bardzo wzrosły. 
Na wydziale teologicznym w 
Warszawie na czterystu słu­
chaczy znajduje się setka 
słuchaczy świeckich. Na uni­
wersytecie katolickim w Lu­
blinie, istniejącym wyłącz­
nie dzięki ofiarom społeczeń­
stwa polskiego, 125 osób stu­
diuje na wydziale teologicz­
nym i prawa kanonicznego, 
a 833 słuchaczy studiuje filo­
zofię chrześcijańską.

Prymas Polski, ks. kardynał 
Wyszyński nie przybył na u- 
roczysty konsystorz do Rzy­
mu. Ta nieobecność skutkiem  
warunków politycznych by­
najmniej nie wpłynie na jego 
godność w Kościele. Nawet 
nieobecny, jest wśród dostoj­
nej rzeszy kardynałów ze 
wszystkich głównych nąrodow 
reprezentantem Polski „za­
wsze wiernej“ Kościołowi i 
sobie samej.

Szczególny to zaszczyt i o- 
gromne to brzemię.

P. J.

Wszystko było tak urzą­
dzone, oy się wydawało, że p. 
Cnurcniil, wsiadłszy 30 gru­
dnia r.ub. na statek Queen 
Mary, znajdzie się 5 stycznia 
r.b. w Nowym Jorku, a 8-go w 
Waszyngtonie, tylko przygo­
dnie, niemal przypadkiem, w 
przejeździe i przelocie na Ja_ 
majKę, na wypoczynek dwu­
tygodniowy z częścią rodziny, 
jdKo gość mającego tam i nie 
tylko tam posiadłość sir Ha­
rold Mitchelka, członka i b. 
wiceprezesa stronnictwa kon­
serwatywnego.

Nawiasem mówiąc, sir Ha­
rold, jako płk. Mitchell, jest 
nam dobrze znanym przyja­
cielem Polski od początku 
wojny. Odwiedził on już wio­
sną 1940, w grupie brytyj­
skich członków parlamentu, 
tworzące się we Francji woj­
ska polskie pod wodzą jen. 
Sikorskiego, któremu pozo­
stał szczerze oddany, będąc 
łącznikiem wojskowym bry­
tyjskim z naszymi siłami 
zbrojnymi w Wielkiej Bryta­
nii. Od połowy roku 1940, 
szkocką swą siedzibę, Tul- 
liallan Castle, gościnnie ot­
worzył, jak jen. Sikorskiemu 
przed utworzeniem kwatery 
w Gasku, tak Prezydentowi 
Raczkiewiczowi w czasie po­
bytów w Szkocji.

W obecnej podróży p. Chur­
chilla ważniejszej niż dłuż­
szy wypoczynek na Jamajce 
był... po drodze krótszy po­
byt zwłaszcza w Nowym Jor­
ku, gdzie widział się dwa ra ­
zy 5-go b.m. i trzeci raz 7-go 
b.m. z jutrzejszym Prezyden­
tem Eisenhowerem, 6-go b.m. 
z jutrzejszym Sekretarzem 
Stanu p. Foster Dulles'em i 
z innymi osobistościami.

POŚPIECH
Jest to już ustalone, że ko­

ło początku marca p. Chur­
chill, wraz z ministrami 
spraw zagranicznych, skarbu,

^ 3  Z
SOWIETYZOWANIE

KULTURY
W grudniu zanotowano w Pol­

sce cały szereg posunięć, które 
mają na celu sowietyzowanie 
kultury polskiej i coraz ściślej­
sze poddawanie jej pod dyrekty­
wy Moskwy. Do Rosji wyjeżdża­
ją -polskie grupy na „ideowe 
przeszkolenie“, z Rosji zaś przy­
bywają specjaliści, którzy na 
miejscu uczą i szkolą „przodo­
wników nauki i kultury“.

W grudniu przybył do Polski 
na dwuletni pobyt sowiecki spe­
cjalista od staro-słowiańskich 
języków Aleksander Tolczakow. 
Kierował on będzie kształceniem 
nowych kadr nauczycieli języka 
rosyjskiego specjalnie w szko­
łach wyższych oraz będzie re­
organizował Instytut Polsko-Ra­
dziecki. Ze strony polskiej do 
Rosji wyjechała grupa młodych 
komunistycznych pisarzy pol­
skich oraz zespół państwowej 
opery poznańskiej. Poza tym 
do Moskwy pojechał zespół 
kinematografii pod przewodni­
ctwem dyrektora Urzędu 
Kienematografii Państwowej. 
Parkowskiego. Zespół ten 

przejdzie ideowe przeszkolenie 
w przygotowaniu do utworzenia 
w Warszawie komunistycznej 
Wytwórni Filmowej. (IC)

DWORZEC AUTOBUSOWY 
W WARSZAWIE

W ostatnich dniach rozpoczę­
to w Warszawie prace przy bu­
dowie nowego dworca Państwo­
wej Komunikacji Samochodowej. 
Budowa tego dworca, przy której

obrony, p. Edenem, Butlerem, 
Lordem Aleksandrem, mają 
się udać, ze sporym zastępem 
urzędnikćw-znawców, na sze­
roko zakrojone narady w 
Waszyngtonie, dotyczące ca­
łokształtu współpracy ame- 
rykansko-brytyjskiej.

Tym bardziej oczywiste 
jest. ze p. Churchill, nieocze­
kiwanie — bo zaskoczyło to 
wszystkich z obu stron Oce­
anu -  wybrał się na Jam aj­
kę n.ie po to, by tam właśnie 
teraz skosztować rumu na 
miejscu, lecz po to, by widzieć 
się z Prezydentem Eisenho­
werem, zanim on wraz ze 
swym rządem obejmie wła­
dzę 20 stycznia 1953, zanim w 
tym rządzie zapadną wstępne 
postanowienia podstawowe, 
zanim też zabrzmią pierwsze 
oświadczenia i zapowiedzi u- 
rzędowe polityki nowego o- 
kresu.

Było to tak ważne i tak na­
glące, że trzeba było, pozoru­
jąc tak czy siak, mieć to spo­
tkanie na czas.

Więc w zastawie stołowej 
tej podróży, rum jamajski 
jest tylko dla oka, a rzecz w 
tym. że p. Churchill woli za­
kąski przed ob1'ad pm niż 
musztardę po obiedzie.

GWÓŹDŹ
Wiele spraw doniosłych 

wchodzi w zakres współpracy 
amerykańsko-brytyjskiej — 
(światowo-politycznych, wo- 
jenno-obronnych z bronią a- 
tomową włącznie, gospodar- 
czo-pieniężnych) — ale nie­
wątpliwie najważniejszą wy­
mienił p. Churchill dzienni­
karzom, którzy go otoczyli 
jeszcze na pokładzie Queen 
Mary 5-go b.m.:

— środek ciężkości obecne­
go napięcia i starcia nie leży 
w Korei i na Dalekim Wscho­
dzie, lecz w Europie wzdłuż 
żelaznej zasłony.

P O L S
stosuje się wyścig pracy, ukoń­
czona będzie w roku 1954. Po­
wierzchnia tego dworca będzie 
wynosić około 13 tysięcy stóp 
kwadratowych.

Budynek będzie dwupiętrowy. 
Na pierwszym piętrze mieścić 
się będą kasy biletowe, przecho­
walnie bagażu, poczekalnie i 
świetlice komunistyczne dla u- 
świadamiania w marksiżmie po­
dróżujących. Drugie piętro bę­
dzie przeznaczone na biura pań­
stwowej komunikacji, stołówki, 
pomieszczenia dla funkcjonariu­
szy Bezpieki, dla tajnej policji 
i wywiadu. Garaże, jak również 
warsztaty naprawcze mieścić się 
będą w osobnych budynkach. 
Nowy dworzec zbudowany będzie 
ściśle według wzorów i potrzeb 
„ludowej demokracji“. Posiadać 
będzie nawet tymczasowe wię­
zienie oraz salę dla policyjnego 
przesłuchiwania' podejrzanych 
pasażerów. (IC)

SPADEK PRODUKCJI
HUTNICZEJ

Komunistyczna prasa w Polsce 
rozpisuje się na temat spadku

N  A J  B A R  O Z 1 E  U
opłaca się obecnie wysyłać do Polski:

PIEPRZ CZARNY, I  grade n i
gruboziarn isty  1 lb , •
Pióro wieczne *11!
PARKER VICTORY . . © .0
Pończochy nylonowe „Mor-
ley" z ozdobną p ie tą  ? p. ■■ 1 H

LAMPERT & P0LIMEX
45, Cromwell Road, London. S.W.7.

Było to jakby ostrzeżenie i 
zastrzeżenie wobec wysuwa­
nego obecnie w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki, w 
szczególności w dochodzącym 
do władzy obozie republikań­
skim poglądu, że należy na­
przód szukać rozstrzygnięcia 
w Azji.

Jest to istotna ,i bardzo 
ciężka dla Zachodu a dogod­
na dla Moskwy sprawa ist­
niejących obecnie dwu fron­
tów.- zimnej wojny ale wcale 
na ciepło w środku Europy i 
gorącej wojny teraz w mro­
zie na Korei, i dalej na połu­
dnie, w Indochinach i na Ma­
lajach, tym dogodniejszej dla 
Moskwy, że na wschodzie o- 
parciem są Chiny.

Dziennikarz francuski, p. 
Robert Guillain, który jest na 
Dalekim Wschodzie od dłuż­
szego czasu, w pogadance w 
BBC z Tokio 24 grudnia r.b. 
dobrze to określił:

„Widniałem właśnie w Ko­
rei do jakich rozmiarów do­
szła tam wojna w ciągu ro ­
ku 1952; jaką ogromną budo­
wę wojenną wzniosły tam 
Stany Zjednoczone; jaką ol­
brzymią siłę tam zużywają. 
Gdyby wojna w Korei została 
obecnie skończona, byłoby to, 
rzecz jasna, doskonale dla Za­
chodu i dla Europy, gdzie te 
siły mogłyby być przeniesio­
ne. Ale tego właśnie nie chce 
Moskwa. Dlatego stworzy1a 
tam drugi front na Dalekim 
Wschodzie.“

Klucz trudności tkwi w za­
gadnieniu:

— Jak rozłożyć napięcie i 
kolejność wysiłku na Dale­
kim Wschodzie i w Europie, 
by to, mimo rachub i naporu 
Rosji, rozwinęło się pomyśl­
nie i tu i tam?

Toteż był i musiał być 
gwóźdź rozmów Churchill- 
Eisenhower.

St. St.

K  I
produkcji hutniczej i niewyko­
nywanie planu w niektórych hu­
tach. Gospodarczy komentator 
radia warszawskiego prof. Wyro- 
zembski zaatakował dwie huty: 
Hutę Częstochowę i Hutę Ła­
będy. Powiedział on: „Organi­
zacja pracy w stalowni waszej 
jest poprostu prymitywna. Pracy 
nie planuje się ani według 
zmian ani według dziadów. Do­
stawy surowca są nieregularne. 
Hutnicy nie osiągają zadań i 
przeważnie nie znają ich“. Ko­
mentator zarzucił wszystkim 
brak dyscypliny i niedbalstwo. 
Pomimo oficjalnych sprawo­
zdań o przekraczaniu norm i 
zachłystujących się pochwał dla 
Rosji sowieckiej, która rzekomo 
dostarcza najnowocześniejszych 
maszyn hutniczych, produkcja 
hutnicza w Polsce spada okre­
sowo i ustawicznie potrzebne są 
pokajania i czystki dla dodania 
jej nowego zastrzyku energii.

(IC)
SZCZECIN BUDUJE 
STATKI MORSKIE

W dniu 16 grudnia odbyło się 
w Stoczni Szczecińskiej wodo­
wanie pierwszego pełnomorkiego 
statku, wybudowanego w tej 
stoczni. Po wodowaniu urządzo­
no w świetlicy stoczniowej aka­
demię, na którą przybyli wszys­
cy pracownicy, ich rodziny, 
przedstawiciele partii komuni­
stycznej i władz portowych. 
Obecni byli również konsulowie 
Rosji sowieckiej i Czechosłowa­
cji, mającej w porcie szczeciń­
skim strefę wolnocłową. (IC)

r$& ti/qodnia
+ Uzyskawszy poparcie wszy­
stkich stronnictw gen. Sosnkow- 
ski podkreślił przed odlotem do 
Stanów Zjednoczonych, że po­
zytywny dotychczas wynik jego 
starań o jedność narodową był 
możliwy dzięki patriotycznej 
trosce przywódców stronnictw © 
sprawę polską. Rozpoczynają 
się obecnie rozmowy stronnictw 
w celu ustalenia szczegółów po­
rozumienia, zanim gen. Sosnko- 
wski powróci za dwa miesiące 
do Londynu, by przejąć z rąk 
prezydenta Zaleskiego urząd 
Prezydenta R. P.
+ Gen. Ridgway, sojuszniczy 
wódz naczelny w7 Europie 
oświadczył w Paryżu, że postępy 
w organizacji obrony Europy 
Zachodniej nie są wystarczają­

ce, oraz, ze w razie wybuchu 
wojny w ciągu najbliższych 1» 
miesięcy armie sojusznicze po­
niosłyby wprawdzie bolesne cio­
sy, ale nie zostałyby pobite. Do­
dał również, że jego zdaniem 
Niemcy zachodnie mogłyby dać 
duży wkład w pracach obron­
nych.
+ W Polsce zniesiono racjono- 
wanie żywności, ale zwiększon© 
o sto procent jej ceny, co wy­
wołało powszechne wzburzenie 
społeczeństwa. Aktywiści komu­
nistyczni usiłują przeciwdzia­
łać powstałemu chaosowi i nie­
zadowoleniu ludności na maso­
wych wiecach propagandowych. 
+ Angielski Scotland Yard po­
dejmuje nadzwyczajne środki 
ostrożności na okres londyńskiej 
wizyty komunistycznego dyk- 
totora Jugosławii marsz. Tity, 
ponieważ do władz wpłynęły 
trzy listy grożące jego zamordo­
waniem.
+ W dalszym ciągu trwa prze­
rwa w łączności koresponden­
cyjnej z Polską. Do Kraju nie 
docierają wysyłane z zagranicy 
paczki, za granicę nie dochodzą 
wysyłane z Polski listy.
+ Prezydent Truman w ostat­
nim orędziu do Kongresu ostrzegł 
Stalina, że wojna oznaczałaby 
caikowite zniszczenie i klęskę 
Rosji oraz upadek reżimu ko­
munistycznego, równocześnie 
jednak apelował o kontynuo­
wanie polityki pokojowej Sta­
nów Zjednoczonych.
+ Rene Mayer utworzył nowy 
rząd francuski, który uzyskał 
również poparcie partii gen. de 
Gaulle za cenę powstrzymania 
się od ratyfikacji traktatu o 
armii europejskiej. Miejsce min. 
Schumana jako ministra spraw 
zagranicznych zajął w nowym 
rządzie Bidault.
+ Grecja wydała komunisty­
cznej Jugosławii 143 politycz­
nych uchodźców jugosłowiań­
skich, wrogów Tity, twierdząc, 
że uchodźcy ci sami wyrazili 
życzenie powrotu do kraju.
-ł- Skutkiem nagonki antyży­
dowskiej we wschodnich Niem­
czech do Niemiec zachodnich i 
zachodnich stref Berlina napły­
wają pierwsze grupy uchodźców 
żydów, obawiających się prze­
śladowań na tle sjonistycznym.
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Ohaczewscy już wiedzą — prawdopodobnie z 
gazet. Hrabina (starsza, bo Zdzisiawowa jest w 
Vichy) wyraziła mi dziś w kościele (spotkałyśmy 
się po Mszy św. na schodach) swe najgłębsze 
ubolewanie. Mam wrażenie, ze małżeństwo Loń 
*ie będzie długotrwałe. Sądząc z oględnych, ale 
anamiennych słów Ohaczewskiej, ktora. zna wszy­
stkich Tereszczyńskich na wylot, rodzina Hen­
ryka nigdy nie wybaczy niestosownego małżeń­
stwa, uwieńczonego w dodatku taką smutną 
aferą.

Młodzi zapewne jeszcze nie wiedzą o niczym. 
Nie czytają tam naszych gazet, a listy dotrą do 
nich nie prędzej, niż za tydzień lub dwa: na 
razie Tereszczyńscy czekają na bliższe informa­
cje, jak daleko sięga i jakie skutki może mieć 
ta historia...

żal mi Loli. Serce się, kraje, gdy pomyślę, jak 
krótkotrwałe jest jej szczęście. Nawet gdyby 
Henryk okazał daleko idącą wielkoduszność, nie 
zazdroszczę jej sytuacji w rodzinie męża.

Nie chcę winić biednego Ludwika, ale strach 
pomyśleć, jakie fatalne skutki może mieć lekko­
myślność.

Oczekuję odpowiedzi od Ciebie, moje biedne 
dziecko. Napisz, co myślisz robić dalej i czy zga­
dzasz się odstąpić mi fortepian na wymienionych 
wyżej warunkach. W.ierz mi, było by można je­
lc z e  niejedno uratować, gdyby nie zadziwiający 
upór Twojego ojca.

Przytulam Cię do zbolałego serca,
Twoja stryjenka 

Amelia Adamowa Dalecka.

Droga Kryńciu!
Chciałam od razu do Ciebie napisać, bo wiem, 

ae jesteś u śniatyńskich, ale zapomniałam na 
śmierć, jaka tam poczta. W dodatku wypadł mi 
z głowy numer telefonu Twojej stryjenki, a spis 
gdzieś się zapodział przy ostatnich porządkach.

Jednym słowem, musiałam dopiero wybrać 
się do Barbary, żeby zapisać dokładny adres, bo 
zdaje mi się, p ile pamiętam, różnych Woli i Wó­
lek jest w Polsce zatrzęsienie...

Ale nie o tym chciałam pisać... Ach, moja 
droga, moja droga, co za okropne ciosy na Was 
spadły! żal mi i Ludwika, i Was. i po prostu nie 
wyobrażam sobie, co teraz począć?

Gdybym miała majątek, rozumiesz sama. że 
bez wahania oddałabym Wam wszystko... Ale 
cóż ja mam? Sama żyję resztkami, bo jak wiesz 
zapewne od ojca, nie miałam nigdy głowy do 
interesów.

Przesyłam Ci więc tylko los na najbliższą 
loterię. Moja znajoma, która ma dar jasnowi­
dzenia, powiedziała, że ten numer na pewno 
wygra. Może Ci się poszczęści. Gdybym ja wy­
grała, to bym również oddała Ci te pieniądze w 
całości.

Cóż to jeszcze miałam Ci takiego ważnego 
donieść? A, już wiem: jeden z moich partnerów 
od bridża, adwokat, powiedział mi. że w takich 
sprawach bardzo dużo zależy od osobistego za­
patrywania prokuratora. A może sędziów? Nie 
pamiętam już dohrze. W każdym razie od osób, 
które mają głos w takich wypadkach.

Jak by Ci było czego potrzeba, zwróć się do 
mnie. A może zamieszkałabyś u mnie? Mogę Cię 
«mieścić w salonie, bo wyjątkowo, jak na lato, 
mam sublokatorów w obu wolnych pokojach.

To już wszystko, co Ci mogę napisać. Jak 
siadam do pisania listu, mam zawszę aż za dużo 
tematów do poruszenia, a potem jakoś to ucieka 
spod pióra i nie mogę powiązać myśli.

ściskam Cię więc z całego serca, którym ra- 
aem z Tobą najgoręcej współczuję.

Twoja kochająca ciotka
Mieczysława Dalecka.

P. S. Wiem, że mnie za plecami nazywacie 
„Ciocią Sardynką“. To niegodziwe z Waszej stro­
ny, ale słuszne, bo rzeczywiście chodzę jak bez 
głowy, zwłaszcza teraz! Więc Wam wybaczam.

P. S. 2. Pozdrów ode mnie śniatyńskich i jej 
matkę, o ile staruszka żyje, bo nie mogę sobie 
przypomnieć, czy to ona, czy nie ona umarła 
aeszłej wiosny?

P. S. 3. Dopiero w tej chwili przypomniałam 
sobie, że ciągnienie już się odbyło. Los jest nie­
ważny. Przyślę Ci drugi w tych dniach, o ile nie 
zapomnę wstąpić do kolektury, chociaż muszę 
przyznać, że straciłam już zaufanie do przepo­
wiedni tej znajomej...

W anda  m  \ łasze  w 5k a

czy: spokoju. Później — tak. Ludzi póty zajmuje 
jakaś sensacja, póki nie nadarzy się nowa. Na 
razie — nie chcę tego przed Tobą ukrywać! — 
huczy jeszcze w tym naszym miłym ś w i a t k u .  
Rozumiem, jak ciężko byłoby Ci spotykać róż­
nych znajomych; współczujących, ciekawych, 
natrętnych... A tego niepodobna uniknąć. Na­
wet, gdy się schowasz przed nimi — znajdą Cię, 
aby Ci wyrazić współczucie, zasypać pytaniami, 
radami, słowem — dotknąć bolesnej rany.

Dlatego siedź cichutko, gdzie Ci najznośniej. 
Zajmij się czymś. Nic nie działa tak uzdrawia­
jąco, jak praca. Trzeba czymkolwiek zająć myśl 
i każdą minutę. Gdybym nie miała moich kalek 
w szpitalu, a w domu moich kotów, czułabym się 
najnieszczęśliwszą z istot ludzkich. A tymczasem 
jestem taka, jak wszyscy; trochę smutna i trochę 
wesoła.

Wiesz już zapewne wiele szczegółów od Dale- 
ckiej, bo mówiła mi, że pisała do Ciebie. Nie 
przejmuj się niczyimi sądami, pamiętaj, że 
n a j  w a ż n i e j s z e  jest samopoczucie. 
Zdaję mi się, że rozumiem trochę Twojego ojca: 
czasem człowiek dusi się na szerokim świecie, 
pełnym powietrza, a zaczyna o d d y c h a ć  
dopiero za murami, w zamknięciu. Czyżby ina­
czej miały rację bytu klasztory? Są jednostki, 
dla których pewnego rodzaju klasztorem moż* 
się stać — więzienie. Oba domy odosobnienia 
powstały właściwie z tej samej okoliczności: są 
wewnętrzną lub zewnętrzną pomocą do pracy 
nad sobą, do poprawy. Oderwanie się od świata, 
to olbrzymia potęga twórcza. Może być odrodze­
niem, jeśli jej towarzyszy pokuta. Tylko cała 
bieda, że ludzie nie lubią lub nie umieją pokuto­
wać. Dlatego niektórych trzeba do tego zmuszać 
przy pomocy praw. podczas gdy inni biorą na 
siebie pokutę dobrowolnie. Czasem nawet nie’tyl­
ko za swe własne, lecz i za cudze grzechy Mam 
wrażenie, że biedny ojciec Twój jest tym dru­
gim, rzadszym typem człowieka... Niechże mu 
Bóg, jak i Tobie, da siłę do wytrwania i wiarę.

Ale oto z listu zrobiło się coś w rodzaju kaza­
nia. A ja wcale nie mam pokornej ani miłosier­
nej natury 1 wściekam się, moja Krysieńko, po 
prostu w ś c i e k a m  s i ę  z irytacji na 
różne urządzenia tego świata i na to, że tak mało 
mogę Wam pomóc.

Przyjmij uścisk gorący od bardzo kochającej 
Cię

cioci B a s i .

Krysiątko moje drogie!
Z krótkiego Twego listu widzę jasno, jak 

musisz być przybita. Uszy do góry, Kochanie. 
Wierz mi, że nie ma nieszczęścia, z którego by 
się człowiek nie podźwignął, jeżeli tego mocnym 
duchem pragnie. Dopóki człowiek żyje — ma 
wszystkie możliwości przed sobą. Dopiero, gdy 
nie może już uczynić nic złego, ani dobrego, za­
czyna się tragedia dla tych, którzy zostali.

Najgorzej to mnie martwi, że musisz zrobić 
coś ze sobą samą, a nie umiem Ci w tym pora­
dzić, ani pomóc. Wzięłabym Cię po prostu do 
siebie, ale nie mogłabym Ci zapewnić jednej rze-

Moja kochana Krysiu!
Dopiero teraz, po Twoim długim i takim 

szczerym liście widzę, jaka byłam naiwna z ofia­
rowywaną Ci pomocą pieniężną, z tymi paroma 
setkami, czy nawet tysiącami złotyfch. Dopiero 
teraz uprzytomniłam sobie, że jak się operuje 
groszami, można stracić, lub zyskać — grosze. 
Ale gdy się ma w ręku setki tysięcy...

M*j Boże! Więc już nic nie można zaradzić! 
Pytałam jednego znajomego (nasz sąsiad, chodzi 
na prawo, bardzo miły chłopak!), co może grozić 
Twemu ojcu. Powiedział, że zależnie od okolicz­
ności łagodzących lub obciążających; od roku 
do kilku lat więzienia... Daj Boże, żeby to było 
jak najkrócej!

A co do pieniędzy — to jednak trzeba ciułać, 
prawda? Im prędzej się odda, choćby część, tym

i będzie lżej... Więc mam nadzieję, że i naszą po­
mocą nie wzgardzisz.

a teraz w innych sprawach, poruszonych 
przez Ciebie. Szukasz posady? To nie będzie ła­
twe, ale spróbuję. Naturalnie, jeżeli coś wytrza­
snę, zaraz bym Ci dała znać. Ale nie mysi, żeby 
to mogło być coś taKiego „nadzwyczajnego“, co 
by Ci pozwoliło żyć w waruknach, do jakich 
przywykłaś... No i — może się coś znajdzie ła­
twiej poza Warszawą.

Ale to by Ci raczej może dogadzało w tej 
chwili... Cieszę się, że wreszcie zaczynasz być ze 
mną szczerą po dawnemu, choć jeszcze niezupeł­
nie. Z listu Twego wyczytałam więcej, niż my­
ślisz; że tam, gdzie jesteś, czujesz się źle, chociaż 
to bliscy i zacni ludzie. Ale rozumiem: oni są 
może skrępowani trochę Tobą, Ty nimi... No i 
jeśli tam jest taka masa sąsiedztwa! Wyobrażam 
to sobie doskonale: jak Ty nie wychodzisz do 
ludzi, to wujostwu jest przykro, a jakby oni z 
Twego powodu zaczęli unikać sąsiadów, Ty byś 
miała wyrzuty sumienia.

Więc i tak źle, j tak niedobrze. Wiesz, co Ci 
tak z serca, po przyjacielsku radzę? Spakuj 
manatki i przyjeżdżaj wprost do nas na Czernia­
kowską. Myślę, że Ci tu będzie najlepiej, bo sami 
swoi, a obcych nie potrzebujesz się obawiać. Nikt 
Cię o nic nie będzie pytał, nikomu nie zawadzisz, 
owszem, sprawisz nam wiele przyjemności. Po­
siedzisz tu, jak długo będzie trzeba, aż dosta­
niesz posadę i będziesz mogła się urządzić ina­
czej. Warunki mieszkaniowe znasz; trochę cia­
sno, ale teraz zwolniło się Staszkowe miejsce za 
przepierzeniem. Jance nic się nie stanie, jak je ­
szcze trochę pomieszka z Józefą: nawet to dla 
nich obu lepiej, bo Józefa często zrzędzi, Janka 
jej coś odpowie do słuchu, pokłócą się, obrażą, 
przeproszą — i mają przynajmniej rozmaitość.

A ja! Myślę, Krysiu, że tutaj naprawdę znaj­
dziesz to, czego Ci w tej chwili najbardziej po­
trzeba: szczere, proste, oddane serca. Może nie 
potrafimy pięknie mówić, ale możesz być pewna, 
że Ci nikt na odcisk bolący nie nadepnie.

Nie medytuj za długo, tylko zrób, co Ci radzę 
A może, jak przyjedziesz, jak pogadamy raz i 
drugi, to coś takiego obmyślimy, że byłoby Ci 
lżej...

Zawsze pamiętaj, że co dwie głowy, to nie 
jedna. A tato też ma zacności serce, chociaż cza­
sem narzeka i dąsa się n a wszystko i wszystkich 
Znasz go zresztą nie od dzisiaj.

Więc zrobione. A o posadę swoją drogą wy­
wiady wać się będę. Mam już pewne plany, ale nie 
chcę nic mówić, póki to widłami na wodzie pi­
sane.

ściskam Cię, i kocham, i czekam. Twoja przyr 
jaciółka (pamiętasz, jak pisałaś p s z y j a -  
c i o ł k a ,  przez s?).

Stefania Tomczykówna.
P. S. Byłam znowu w tym tygodniu u Twojej 

cioci Malbertowej, żeby się o Tobie czegoś jeszczę 
dowiedzieć. Otrzymała Twój list i strasznie tym 
przejęta, że dziękujesz jej za pociechę... Aha, 
prawda: mówiła mi jeszcze, że pani Dalecka po­
dobno urażona. Jakoby chciała Ci dopomóc i 
ofiarowywała trzy tysiące za używany fortepian, 
a Ty odpisałaś, że nie możesz sprzedać, bo to nie 
Twoje i musi iść na licytację, a nawet, gdybyś 
sprzedała, to pieniędzy nie weźmiesz dla siebie, 
tylko oddasz razem z tym, co sama posiadasz, 
adwokatowi wierzycieli...

Odpowiedziała na to podobno; „Jeżeli Krysia 
ma zamiar utopić wszystko, co jej jeszcze zostało 
w tej bezdennej beczce ojcowskich długów, to nie 
dam za fortepian nawet tysiąca. Wolę ją samą 
poratować, jak nie będzie miała co do ust wło­
żyć“.

A ja Ci powiem, że to nie było mądrze! Nale-* 
żało sprzedać pani Daleckiej ten fortepian, a po­
tem zrobić swoje. Na licytacji nie dadzą nawet 
połowy. Nie powinnaś marnować ani grosza. 
Twoja stryjenka siedzi na pieniądzach, a węża 
ma w kieszeni... Tak między nami mówiąc, mo-> 
głąby się sama zakrzątnąć i spłacić wszystko... 
Ale jej to nawet nie przyjdzie do głowy! Mówiłam 
Ci: trzeba samemu być w kłopotach, żeby rozu­
mieć, jak drugiemu brakuje. Taki już porządek 
na świecie! x

Twoja kochająca S.

żabko!
Wolno mi do Ciebie napisać, więc zaczynam: 

Moja mała, kochana żabko... Jak wtedy, kiedy 
byłaś naprawdę mała.

Myślę o Tobie nieustannie: co porabiasz, 
gdzie- jesteś, co będziesz robić dalej i jak sobie 
dasz radę. Jesteś dzielną i odważną dziewczynką, 
wiem, że się nie ulękniesz nowych warunków 
życia...

O mnie się nie martw, żyję i jestem zdrów. 
Na duchu nawet czuję się znacznie lepiej niż w 
pewnych chwilach przedtym. Rozumiesz mnie, 
Krysieńko, bo chociaż jesteś żabką, bardzo dużo 
umiałaś odczuć i zrozumieć. Dodałaś mi otuchy, 
moja maleńka. Myślę coraz częściej tu, w samot­
ności, że szczęście, bogactwo, wszystko, za czym 
gonimy w życiu, leży w n a s .  I dlatego tak 
trudno je zdobyć i zatrzymać. Za mało patrzymy 
w głąb siebie. (Ciąg dalszy nastąpi) '
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TAJEMNICE „DACHU ŚWIATA‘

PRZEDPOTOPOWE OLBRZYMY W HIMALAJACH?
W ubiegłym roku kilkakro­

tnie ponawiano próby zdoby­
cia najwyższej gory świata, 
blisko 9-kilometrowego ol­
brzyma, Mount Everest. I 
jak pamiętamy, wszystkie a- 
taki skończyły się niepowo­
dzeniem. pomimo że jeszcze 
nigdy żadna wyprawa nie 
była tak dobrze wyposażona 
jak Francuzi a szczególnie 
¡Szwajcarzy, którzy zabrali 
ze sobą specjalnie skonstru­
owane lekkie aparaty tleno­
we do oddychania na du­
żych wysokościach. Szanse 
zdobycia olbrzyma zmniej­
szają się z roku na rok, 
ponieważ Mount Everest 
— rośnie. Przybywa mu 
niewiele, kilkanaście centy-

etrów rocznie, ale nie mo­
żna sobie tego lekceważyć. 
Na tak wielkiej wysokości 
każdy krok jest niemal nad­
ludzkim wysiłkiem, żaden 
oddech nie nasyci tlenem 
zgłodniałych tkanek, potę­
żny wicher stara się zrzucić 
w bezdenne przepaście. Rozr 
rzedzenie powietrza powodu­
je zły humor człowieka, iry­
tacja zabija w nim ducha 
zbiorowego działania i prze­
ciwko każdemu ruchowi 
buntują się wszystkie in­
stynkty.

Ostatnie dwa tysiące me­
trów to walka wręcz z natu­
rą i — z sobą samym. Ale 
niezwykła przygoda czeka 
już niżej.

ŚLADY OLBRZYMA
W ostatnich latach XIX w. 

pewien alpinista zapuścił się 
na lodowce „Dachu świata“, 
tej części Himalajów, nad 
którą króluje Mount (Everest. 
Idąc zooczem Kangczen- 
u^angi na wysokości około 
5500 m nad poziom morza 
ujrzał ślady jakby bosych 
stop. Niezwykłym był fakt 
odkrycia ssaków na tej wy­
sokości, lecz zgoła fantasty­
czne okazały się wymiary 
śladu: zostawiła go stopa 
długości 35 cm. W Europie 
owemu alpiniście nie dawa­
no wiary, ale niebawem jego 
raport zaczął nabierać aktu­
alności.

W 1921 r. po raz pierwszy 
zaatakowano Mount Everest. 
Płk. Howard Bury, przywó­
dca wyprawy, doniósł, że w 
okolicy niezamieszkałej przez 
zwierzęta zobaczył z daleka 
plamki poruszające się na 
śniegu, a później odkrył te 
same ślady bosych stóp na 
wysokości 7000 m. Co cieka­
wsze, stwierdził, że ślady te 
zostawiła istota dwunożna. 
W kilka lat potem przyszły 
wieśc,i jeszcze bardziej sen­
sacyjne. Hugh Knight, po­
dróżując po Tybecie, ujrzał 
as bliska jakby olbrzymiego 
goryla, który uciekł biegnąc 
na tylnich łapach. Włoch 
Tombazi potwierdził istnie­
nie podobnego stworzenia w 
północno-wschodnich Hima- 
laiiach. Jak twierdził, wi­
dział przypominającą czło-
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wieka istotę dwunożną, zu­
pełnie nagą, zajętą wydłu­
bywaniem korzonkow z zie­
mi.

Wreszcie pewien francuski 
badacz Indfi opowiada o 
swej rozmowie z wykształ­
conym Hindusem, który 
twierdził, że widział w gór­
skiej kotlinie zebranie dzie­
sięciu trzy- albo czterome­
trowych stworzeń, gęsto o- 
włosionych, z twarzami przy­
pominającymi i goryla, i 
człowieka, które jak gdyby 
odbywały naradę siedząc 
wokoło na kamieniach, przy 
czym jedno bębniło w pusty 
pień drzewa.

Od 1951 r. istnienie tych 
stworzeń n,ie ulega już wą­
tpliwości, ponieważ Erie 
Shipton, członek ekspedycji, 
która jesienią tego roku 
próbowała zdobyć Mount 
Everest od strony Nepalu, 
sfotografował dotąd pćłle- 
gendarne ślady. Pozostało 
tylko stwierdzić, kto je po­
zostawił.

„CZŁOWIEK ŚNIEŻNY“
Tybetańczycy nie przejmu­

ją się zbytnio dociekaniami 
przyrodników. Nie dziwią się 
też śladom. Od dawna już 
opowiadają sooie o „meto 
kangmi“ — „okropnym czło­
wieku śnieżnym“. Ma to być 
olbrzym, pół-małpa pół-czło- 
wiek, obrośnięty czarnym fu­
trem, ale o twarzy bezwłosej. 
W jednym z buddyjskich kla­
sztorów w dolinach „Dachu 
świata“ istnieje malowidło, 
które przedstawia „mato 
kangmi“. Jego ślady wywo­
łują przerażenie wśród tybe­
tańskich tragarzy, *z czego 
wynikałoby, że dla niejedne­
go z nich spotkanie z „meto 
kangmi“ źle s.ię skończyło.

MAŁPY
CZY NIEDŹWIEDZIE?
Europejscy przyrodnicy 

rozwinęli dwie teorie co do 
przynależności „okropnego 
człowieka śnieżnego“. Jedni 
sądzą, że jest to gatunek z 
rodzaju iangur-w, małp 
znanych i z Nepalu. Langury 
są jednak stosunkowo małe, 
tylko wyjątkowo osiągając 
150 cm wzrostu, podczas gdy 
„meto kangmi“ ma co naj­
mniej 2.5 m. albo nawet 3 
m wysokości.

Inni sądzą, że jest to nie­
dźwiedź. Za tą teorią prze­
mawiałby tryb życia „okrop­
nego człowieka śnieżnego“. 
Jak wiemy, górskie, np. ta ­
trzańskie, niedźwiedzie świe­
tnie dają sobie radę w oko­
licach, gdzie o pożywienie 
jest trudno. Jedzą i rośliny.
1 mięso, schodzą w doliny dla 
podkarmiania się i śpią w 
zimie, kiedy o pożywienie 
najtrudniej. Umieją także 
chodzić na dwóch łapach. 
Stopy tybetańskich niedźwie­
dzi mierzą niekiedy 35 cm. 
długości, ślady zostawiają 
podobne do stopy ludzkiej a 
wyprostowany zwierz osiąga
2 m. Niedźwiedź jednak nie 
potrafi stale chodzić na 
dwćch łapach, a ślady „o- 
kropnego człowieka śnieżne­
go“ dowodzą, że normalnie 
chodzi on na dwóch łapach.

Wiadomo, że w zaraniu

dziejów człowieka istniały 
olbrzymy. Wspomina o nich 
Odyseja, wspomina też Księ­
ga Genezis.

W poszukiwaniach przod- 
dka człowieka odkryto w Eu­
ropie człowieka neanderta- 
łenskiego, co skłonno do dal­
szych poszukiwań i wreszcie 
natrafiono w Cńinach i na 
Jawie na szczątki olbrzyma, 
kterego nazwano małpolu­
dem wyprostowanym tPitne- 
cantropus erectusi. Nawia­
sem mcwiąc, żaden z stwo­
rów nie jest „przodkiem“ 
człowieka. W Chinach do dzjś 
dnia sprzedaje się „zęby ol­
brzyma“ jako lekarstwo na 
rozmaite dolegliwości. Pe­
wien młody antropolog, prze­
rzucając dla zabawy zęby, 
wystawione na sprzedaż u 
chińskiego aptekarza, ku 
swemu zdumieniu zobaczył 
ząb trzonowy człowieka ale 
— p.ięć razy większy! Póź­
niej znalazł podobne zęby; 
wszystkie musiały należeć do 
stworzeń mierzących około 
4 m wzrostu — dwa razy wię­
ksze od goryla. Antropolog 
nazwał te zwierzęta gigan- 
topithecus — małpi gigant, 
ale później nadano im nazwę 
bardziej odpowiednią — gi- 
gantanthropus, ludzki gigant. 
Gigantanthropus żył w Chi­
nach, na Jawie i w Afryce 
Południowej.

Wiemy, jak fantastyczne 
były zwierzęta przedpotopo­
we. Trzeba jednak pamiętać, 
że goryl i orangutan też są 
zwierzętami przedpotopowy­
mi, które dzięki najróżniej -

MOUNT EVEREST WCIĄŻ NIEZDOBYTY 
Na tle olbrzymiego masywu Mount Everest w Himalajach 

widzimy część „obozu nr 6“ ostatniej nieudanej wyprawy górskiej 
szwajcarskiej, która usiłowała po wielu niepowodzeniach po­
przedników rozwiać legendę o niezwyciężalności największego 
szczytu górskiego na, świecie. Góra i tym razem zwyciężyła czło­
wieka: Szwajcarzy powrócili z wyprawy, nie zdoławszy dotrzeć 
do szczytu.

szym warunkom — przeżyły, kimś dalekim kuzynem czło- 
Jest więc możliwe, że i „o- wieka myślącego, 
kropny człowiek śnieżny“ po- Legendy Tybetańczyków o- 
chodzi z tych samych za- kazują się prawdą, 
mierzchłych czasów i jest ja- Ł w . R.

Kraj odcięty od świata

Ks. M. JAGUSZ
Sw. Bernardyn 
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W sercu Himalajów naj­
większego masywu górskie­
go na kuli ziemskiej zwane­
go „dachem świata“, który o- 
bejmuje przestrzeń niemal 
równą całej Europie -  leży 
północno zachodnia część 
Kaszmiru kraj najbardziej 
może odizolowany od reszty 
świata. Niebotyczne szczyty 
wiecznym śniegiem pokryte, 
lodowce X przepaście otacza­
ją go zewsząd.

Do niedawna dostać się 
tam można było jedyną dro- 
gą czy raczej ścieżką wiodą­
cą z Peszewaru w północno- 
zachodniej części Pakistanu, 
c odróż na mułach lub pie­
chotą trwała tygodniami po­
przez trudno dostępny wą­
wóz Kunar i przełęcz Babu- 
sar na wysokości blisko 5000 
m. nad poziom morza, do do­
liny górnego Indu. Droga ta 
miejscami zaledwie na metr 
czy półtora szeroka wiła się 
wzdłuż bezdennych przepa­
ści lub wspinała na lodem 
pokryte granie. Była ona 
dostępną tylko 3 miesiące 
rocznie — latem i wczesną 
jesienią. W innych miesią­
cach zasypana zwałami śnie­
gu, tak że żaden śmiałek by 
się przez nią nie przedarł.

Ta część Kaszmiru obecnie 
należąca do Pakistanu znaj­
duje się na pograniczu pię­
ciu państw- Rosji Sowiec­
kiej. Afganistanu, Chińskie­
go Tybetu i Indii i zamiesz­
kuje go około 700 tysięcy lu­
dzi trudniących się głównie 
pasterstwem. Mieszkańcy nie 
mieli niemal żadnych kon­
taktów z resztą świata i żyli 
na tym samym stopniu roz­
woju, co przed wiekami. Pier­
wszy samochód przewieziony 
tam zaledwie przed rokiem 
drogą lotniczą wzbudził zro­

zumiałą sensację j tubylcy 
szybko naznosili siana, by 
nakarmić to niezwykłe zwie­
rzę.

Z powodu strategicznego 
znaczenia tej prowincji i by 
trzymać w szachu Kaszmir, 
rząd Pakistanu postanowił 
umieścić tam dwa niewielkie 
garnizony wojskowe w Gilgit 
i Skardu w dolinie glrnego 
Indu. W związku z tym u- 
rucnomiono stałą komunika­
cję lotniczą z Peszewaru do 
obu tych miasteczek. Odle­
głość w prostej linii wynosi 
około 300 mil.

Jest to pierwsze w dzie­
jach tego kraju stałe połą­
czenie z resztą świata i obli­
cze jego zmieniło się błyska­
wicznie. Samoloty odbywają 
nieraz do dziesięciu lotów 
dziennie dowożąc tysiące 
ton wszelkiego rodzaju to­
warów.

Loty na tej linii są trud­
ne i niebezpieczne. Lotnik 
polegać musi na wzroku i 
znajomości trasy, bardziej 
niż na instrumentach nawi­
gacyjnych. Pogoda zmienia 
się czasem w ciągu paru mi­

nut. Silne wichury, burze 
śnieżne to znów niskie zwa- 
:y chmur lub zdradliwe wiry 
powietrzne czyhają na śmiał­
ków, którzy wdzierają się w 
najbardziej przez naturę 
strzeżone pustkowia. Najwyż­
sze, niezbadane jeszcze przez 
człowieka szczyty powyżej 8, 
tys. m. nad poziomem morza 
zagradzają drogę. Samoloty 
transportowe typu Dakota 
obsługujące tę linię nie mogą 
wznieść się na te wysokości 
i muszą omijać oblodzone 
olbrzymy lecąc wzdłuż dolin 
i wąwozów na wysokości od 
5 do 7 tys. metrów. Lądowa­
nie w Gilgit i Skardu rów­
nież nie należy do łatwych 
na krótkich, pozbawionych 
wszelkich udogodnień lotni­
skach, ograniczonych z jed­
nej strony potokiem a z dru­
giej przepaścią.

Mimo tych trudności i nie­
bezpieczeństw od dwóch lat 
ani jedna katastrofa nie wy­
darzyła się na tej trasie i nie 
było ani jednego śmiertelne­
go wypadku. Przewieziono w 
tym czasie 2000 pasażerów 1 
3 tys. ton ładunku. (Sz.)
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APTEKA GRABOWSKIEGO
175, DRAYCOTT AVENUE, LONDON, S. W. 3.

Telefon: KEN 0750.
Wysyła wszelkie leki do Polski i innych krajów.
10 gr. STEREPTOMYCYNY £  2. 2.6
100 TABLETEK RIM IFON ROCHE £  0.11.0
500 TABLETEK RIM IFON ROCHE £  1.19.0
1000 TABLETEK RIM IFON ROCHE £  3.17.0
3 MILIONY PENICYLINY OLEISTEJ £  0.14.0

Ceny powyższe obejm ują koszta przesyłki i ubezpieczenia.
Na składzie posiadam y ty s :ące leków, k tó re  możemy w ysyłać n a  
każde zapotrzebow anie. In fo rm acje  bezpłatn ie. Odpowiedź załatw iam y 

odw rotnie.
W APTECE GRABOWSKIEGO DOSTANIESZ 

WSZYSTKO DLA CHOREGO.
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ZYCIE
SPORTOWE

Cyrk, konie i słonie

WIELKA BRYTANIA
* Biały Orzeł na obcym boisku 

wygrał z silną drużyną Longston 
F.C. w stosunku 3:2. B. doorze 
grały formacje obronne. Bramki 
zdobyli: Birch 2, Siwiec 1.

* Wisła londyńska, po dobrej 
grze uległa w meczu pucharo­
wym W. Green 1:2. Anglicy pro­
wadzą w lidze i są bramkostrzel- 
ną drużyną. Punkt honorowy 
zdobył Kossowski.

* Warta z Fairford w ciężkim 
meczu pucharowym, po ambit­
nej grze całej jedenastki, poko­
nała na obcym boisku Stratton 
F.C. 2:1, kwalifikując się do 
dalszej rundy. Bramki strzelili: 
Bełzko i Kalewski.

* Silesia z Huddersfield w me­
czu ligowym na away'u pokona­
ła Kirkheaton F.C. 5:2. Bramki 
zdobyli: Zagórski 3, Hanke i Ma­
lik po jednej.

Z POLSKI
* W Zakopanem odbywa się 

obóz treningowy dla narciarzy 
polskich, węgierskich i ze 
Wschodnich Niemiec. Kierowni­
ctwo obozu jest wspólne.

* Kluby sportowe „opiekują * 
się szkolnymi zrzeszeniami spor­
towymi, kaperując co lepszych 
zawodników do własnych klu­
bów*

* Reprezentanci sowieccy w 
siatkówce, po ukończeniu turnće 
po Polsce ludowej, stwierdzili... 
„na każdym kroku widzieli jak 
głęboką miłością i czcią otacza­
ją ukochanego wodza i nauczy­
ciela. Stalina...“ (chyba jeszcze 
najlepszego olimpijczyka i re­
kordzisty Stalina — przyp. red.).

* Polska wygrała mecz gimna­
styczny z Rumunią w konkuren­
cjach męskich i żeńskich.

* Duży wysiłek propagandowy 
nowe władze sportowe skierowa­
ły na popularyzację odznaki 
sportowej. Jak dotychczas, klu 
by i związki sportowe odrabiały 
normy, przyznając odznaki tym, 
którzy nigdy jej nie zdobywali.

* Zapowiedziano czystkę dzia­
łaczy sportowych w związkach i 
klubach, gdyż „wielu z nich ży­
je przeszłością i nie potrafią się 
dostosować do nowych idei *.

CIEKAWOSTKI ZE ŚWIATA
* Według prasy francuskiej 

„kolejka** najlepszych graczy te­
nisa stołowego przedstawia się
Ta?oęh U](Ja% n S h C/2)ZnBergman
(Anglia), 3) Koczian <Węgry), 
4) Roothoft (Francja), 5) Sido 
(Węgry).* W pierwszej dziesiątce znaj­
duje się: 3-ch Japończyków,

2-ch Węgrów, 2-ch Czechów, 1 
Francuz, 1 Anglik i 1 zawodnik 
z Hong Kong u. Bergman jest b. 
reprezentantem Polski. Czołowy 
zawodnik Anglii, Leach. uplaso­
wał się zaledwie na 11-tÿm miej­
scu.* Kobiety : 1> Rozeanue (Ru­
munia), 2) Farkas (Węgry), 3) 
Wertl (Austria), 4) R. Rowe 
(Anglia), 5) Nishimura (Japo-

"* Sedgman (Australia), naj­
lepszy amatorski tenisista świa­
ta, zwycięzca Wimbledonu, 
przeszedł na zawodostwo wstę­
pując do „cyrku** Kramera.

* w  pierwszym meczu z Kra­
merem (Amerykanin, najlepszy 
zawodowy tenisista świata) wy­
grał Sedgman 3:6, 6:4, 7:5, ale 
iuż w meczu rewanżowym Kra­
mer rozprawił się z Sedgmanem 
6:3, 6:4.

* Wraz z Sedgmanem na za­
wodostwo przeszedł McGregor 
(Australia), którzy z Sedgma­
nem stanowią najlepszą parę 
świata w grze podwójnej.

* Sedgman zarobi w pierw­
szym roku 50 tysięcy funtów. Do­
chód z pierwszej imprezy wy­
niósł 12 tysięcy funtów.

Z WIZYTĄ U JOZEFA WINICKIEGO
Redaktor „Gazety Niedzielnej“ 

był w czasie świąt w cyrku 
Jack Hyltona na Earls Court. 
Podał mi program przedstawie­
nia i pokazał fotografię małego 
słonia jadącego na przyrządzie, 
przypominającym rower na 
trzech kołach.

— Znalazłem — powiada — 
nazwisko trenera słoni: Josef 
Vinicky. Może to Polak? Jeśli 
tak, to proszę zrobić z nim wy­
wiad.

Następnego dnia wieczorem 
znalazłem się w olbrzymich za­
budowaniach hali wystawowej, 
w której na okres miesiąca roz­
gościł się cyrk, wesołe miastecz­
ko i duży zwierzyniec. Po krót­
kiej rozmowie w dyrekcji uda­
łem się na poszukiwanie Wini- 
ckiego, który okazał się wpraw­
dzie nie Polakiem, ale Czechem, 
wobec czego postanowiłem po­
znać go osobiście.

Przeszedłszy między klatkami 
lwów) i niedźwiedzi polarnych 
weszliśmy do zagrody słoni, skąd 
pilnujący słoni funkcjonariusz 
cyrku zaprowadził mnie przez 
małe drzwi w żelaznej ścianie 
do hali. Stały tam liczne domki 
na kółkach.

Gdy znalazłem się we wnętrzu, 
przypominającym wytworny, 
choć nieco wąski salon, powitał 
mnie Józef Winicki. Ucieszył się,

i słoni żegna się ze mną, pytając 
na zakończenie o adresy firm 
polskich w Londynie, gdzie 
mógł by otrzymać produkty spo­
żywcze. Krakowianie będą dum­
ni, że Czesi, tacy smakosze, a z 
nimi i Winicki przepadają za 
krakowską kiełbasą.

Wiele dzieci polskich widziało 
duży 22-punktowy program cyr­
ku Hyltona, a w nim trzy pun­
kty — jeden z końmi i dwa ze 
słoniami Józefa Winickiego.

S. Legeżyński

J. Winicki tresuje „Joannę“ w jeździe na rowerze.
że przyszedłem w imieniu „Ga­
zety Niedzielnej'*, którą czytuje 
stale, gdyż — jak powiedział — 
dostarczają mu jej jego polscy 
przyjaciele.

Jest to miły człowiek w śred­
nim wieku, Czech. Mówi po pol­
sku całkiem poprawnie, gdyż 
służbę wojskową odbywał w 
Czortkowie przed pierwszą woj­
ną światową, a następnie wielo­
krotnie występował w miastach 
i miasteczkach Polski. Z rozrze­
wnieniem wspomina piękny 
Lwów i starożytny Kraków.

J. Winicki siada konno na „martwej Joannie“.

W cyrku Hyltona jest osiem 
jego własnych koni, z których 
jednego kupił w Łodzi. Zawód 
jego jest poniekąd dziedziczny: 
ojciec i dziadek pracowali rów­
nież w cyrkach, w tym pełnych 
emocji i ciekawym fachu. Kocha 
swe konie i występy z nimi uczy­
nił ważną atrakcją cyrku. Pó­
źniej zajął się słoniami osiąga­
jąc również wielkie wyniki.

Atrakcją, jedną z głównych 
obok wystrzeliwania „Miss Ato- 
mii“ wraz z jej partnerem z 
armaty, jest słoniątko „Joanna“, 
które jeździ na specjalnie skon­
struowanym rowerze.

W czasie naszej rozmowy na­
deszła żona artysty, młoda i 
piękna pani, która pomogła nam 
wyszukać zdjęcie dla gazety. 
Winicki napisał na nim dedy­
kację: „Pozdravienia dla pol­
skich przyjaciół Joss Vinicky“.

Winicki szczyci się przyjażną 
wielu Polaków zarówno w Pol­
sce jak w Anglii. W Polsce był 
ostatnio w czasie wojny w la­
tach 1939 - 1945 a Pragę opuścił 
w roku 1947 i przez Szwecję do­
stał się do Anglii.

Rozmowa nasza jest z konie­
czności krótka, gdyż Winicki 
wraz z małżonką muszą przebrać 
się na przedstawienie. Tłumy 
ludzi płyną do cyrku. Za chwilę 
błysną reflektory i kinkiety i 
zacznie się magia przedstawie­
nia. Toteż mój czeski trener koni

AUTOBUSY I KSIĄŻKI

PRENUMERUJ
I C Z Y T A J

PRASĘ KATOLICKĄ!

Przez wiele lat najkrótszy od­
cinek jazdy autobusem i koleją 
podziemną w Londynie koszto­
wał 11 /2  pena, te nieszczęsne fo­
netycznie „sri hejpnis“, na któ­
rych plącze się 30.000 polskich 
języków stolicy Anglii. Od ubie­
głego roku najtańszy bilet ko­
sztuje 2 peny. Podwyżka cen 
biletów obciążyła budżet każde­
go mieszkańca Londynu o kilka 
penów dziennie. Ale powiedzmy 
sobie uczciwie, że choć droży­
znę, która jest sumą tego rodza­
ju drobnych podrożeń, odczuwa­
my dotkliwie — to ta jedna 
podwyżka kosztów transportu 
nikogo z nas nie zrujnowała. 
Czy ograniczyliśmy swoje prze­
jazdy do nieuniknionych? Czy 
zamiast wsiadać na najbliższym 
przystanku drałujemy do na­
stępnego, skąd skrócona w ten 
sposób trasa kosztuje o pena 
mniej ?

9 szylingów to jest 108 penów. 
108 penów dzielone przez 60 
równa się 1 i 4/5 pena.

Nowa, dobra, ładnie oprawiona 
powieść z serii „Biblioteka Pol­
ska“ kosztuje w przedpłacie 
9 szylingów z przesyłką. Duży 
wydatek? — Książka ukazuje się 
co dwa miesiące. Kosztuje 1 i 
4/5 pena dziennie. Duży wyda­
tek?

Unikaj ec moralizowania umy­
ślnie zestawiamy książkę nie z

„poolem“, nie z kinem, nie z 
zabawą (leży przed nami w tej 
chwili jedno z licznych karna­
wałowych zaproszeń — wstęp 
10/6), lecz z biletem autobuso­
wym — wydatkiem nieodzow­
nym, rzeczą pierwszej potrzeby. 
Bo książka polska jest także rze­
czą pierwszej potrzeby, wydatek 
na nią — wydatkiem nieodzo­
wnym.

Pierwszy tom „Biblioteki Pol­
skiej“, „Błogosławiona wina“ 
Zofii Kossak, znalazł się już w 
rękach ponad 400 czytelników, 
którzy uiścili przedpłatę. Liczba 
to pokaźna, gdy się zważy, że to 
już połowa tej, jakiej nam trze­
ba, by pokryć koszt własny, że 
niejedna książka wydawana 
dawniej na zasadzie przedpłaty 
liczbę tę osiąga dopiero po 
roku usilnej propagandy, że do­
piero teraz zaczynają napływać 
pierwsze zgłoszenia z krajów 
zamorskich, że — niestety — na 
niejeden świetny odczyt wybit­
nego pisarza lub uczonego pol­
skiego przychodzi w Londynie 
aż 30 osób, że każdy nabyty tom 
przeczyta co najmniej kilka osób, 
że do zamknięcia okresu sub­
skrypcyjnego, który kończy się 
31 stycznia 1953, w chwili gdy 
piszemy te słowa dzieli nas je­
szcze bez mała cały miesiąc, czy­
li że i chronologicznie jesteśmy 
dopiero na półmetku.

Tak, liczna to pokaźna w

świetle niewesołych doświadczeń 
na emigracyjnym ugorze wy­
dawniczym, ale zarazem bardzo 
skromna w porównaniu z uśpio­
nymi możliwościami. Przecież 
gdyby tak urządzić dziś zjazd 
prenumeratorów „Biblioteki“, to 
owo dobrane grono ludzi, dla 
których troska o chrześcijańskie 
i narodowe oblicze kultury pol­
skiej nie jest frazesem — po­
mieściłoby się w jednej sali ka­
żdego większego lokalu polskiego 
w Londynie, każda szatnia bez 
kłopotu udzieliłaby gościny ich 
wyszarzałym płaszczom i wysłu­
żonym kapeluszom, a wszyscy 
mogliby wygodnie zamieszkać w 
dwudziestu domach, czyli w zni­
komym procencie nieruchomości 
posiadanych przez Polaków w sa­
mym tylko Londynie. Bo — co 
tu ukrywać — najserdeczniej­
szych przyjaciół ma „Biblioteka 
Polska“ wśród tych, dla któ­
rych nawet wydatek 9 szylin­
gów równa się wyrzeczeniu. 
Im pragniemy dziś podzię 
kować najgoręcej i ich przede 
wszystkim prosić, by swym przy­
kładem i zachętą pociągnęli in­
nych, którzy na pewno nie są 
nieczuli na los książki polskiej, 
lecz których wrażliwość, może 
nieco przytępiona zawsze ciężki­
mi, niezależnie od dochodów, 
osobistymi problemami życia na 
wygnaniu — wymaga przyjaciel­
skiej podniety.

ZJAZD I ZEBRANIE RADY 
INSTYTUTU POLSK. AKCJI 

KATOLICKIEJ
W sobotę, 31 stycznia 1953 r.

0 godz. 3-ej rozpoczynają się w 
Londynie obrady dorocznego 
Zjazdu Delegatów Kół, organi­
zacji katolickich i delegowanych 
przez Przewielebnych Duszpa­
sterzy przodowników oraz sta­
łych członków Rady Instytutu. 
W pierwszym dniu obrad prze­
widziane są dwa wykłady i dy­
skusja związana z ich treścią, 
ilustrowana przykładami pracy i 
sprawozdania z terenu w 
niedzielę. 1 lutego, po Mszy św.
1 wspólnej Komunii św. rozpocz­
nie się zebranie Rady Instytutu; 
w porządku obrad: referat, 
sprawozdanie Instytutu i Od­
działu na Szkocję, dyskusja, 
sprawozdanie Komisji Rewizyj­
nej, budżet i plan pracy na rok 
1953 oraz uzupełniające wybory 
połowy członków Zarządu na 
miejsce statutowo ustępujących 
w danym roku i członków Komi­
sji Rewizyjnej.

Przypominamy, iż w skład 
Rady Instytutu wchodzą poza 
stałymi jej członkami, delegaci 
Kół i organizacji katolickich 
współpracujących z IPAK, wy­
brani po 1 osobie na każde roz­
poczęte 50 członków należących 
do danej organizacji, oraz przo­
downicy delegowani po jednej 
osobie przez swych Duszpaste­
rzy z terenów, w których Koła je­
szcze nie powstały.

Instytut uzyskał, na udział w 
Z jeździe w charakterze prele­
gentów i wykładowców — zgo­
dę Przewielebnych Księży: Re­
ktora Polskiej Misji Katolickiej 
w Szkocji, Ks. Dr. Ludwika 
Bombasa i Ks. Dziekana Bir­
minghamu, Franciszka Kąckie- 
go C.R.L.

Obrady Zjazdu odbędą się w 
Londynie w świetlicy przy Ko­
ściele Polskim (2, Devonia Rd.). 
Posiłki mogą być zamawiane na 
miejscu. Noclegów nie rezerwu­
jemy, radzimy zamówić listow­
nie jak najwcześniej (Domy: 
Kombatanta, Ochotniczki, T.P. 
P.). Przypominamy o terminie 
nadesłania sprawozdań za 1952 
r. do dnia 8 stycznia, zgłaszając 
równocześnie nazwiska osób de­
legowanych na Zjazd. W razie 
niemożności podania nazwisk 
łącznie ze sprawozdaniem prosi­
my o nie przed 20 stycznia. 
Instytut Polski Akcji Katolickiej 

w Wielkiej Brytanii

ZYCIE
ÏAT0UCKJ TYGODNIK REUGON0-K01THRA1NY

Najnowszy numer „Życia“ 
z 18 stycznia (nr 3/291) za­
wiera następujące prace: F. 
Frankowskiego--0 polskiej po­
lityce Napoleona III, Oświad­
czenie Episkopatu i Kapituły 
Metropolitalnej Krakowskiej 
po aresztowaniu biskupów, 
Ks. M. Wojciechowskiego — 
Oktawa modlitwy o zjedno­
czenie Kościołów, Encyklika 
Orientales Ecclesias, W. Ży­
lińskiego — Pamflet na pam- 
flet, F. Goetla — Spór o Ja ­
worzynę, F. Bogdanowicza — 
Obiektywizm i subiektywizm 
w życiu religijnym. Ze świata 
katolickiego, zapiski londyń­
skie i in.

Egzemplarz „życia“ kosztu­
je 1 sh. Pismo można naby­
wać u kolporterów „Gazety 
Niedzielnej“, w kioskach pol­
skich w Londynie i w centrali: 
Veritas F.P. Centre, 12, Praed 
Mews, London, W.2.
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W. Oitytania
DERBY

Polskie Stowarzyszenie Kato­
lickie w Derby obdarowało na 
Boże Narodzenie paczkami war­
tości około £20 chorych Polaków 
w szpitalach w Derby, Iscoyd 
Park i Penley. Piękny ten czyn 
należy podnieść tym bardziej, że 
Pol. Stów. Katolickie w Derby 
opiera swój budżet jedynie na 
składkach członkowskich i do­
browolnych ofiarach. Wśród 
ofiarodawców na paczki dla 
chorych trzeba szczególnie wy­
różnić pp. H. Mazanowiczów z 
hostelu Castle Donington, któ­
rzy złożyli £  5.0.0 do podziału 
na pomoc chorym i na polską 
szkołę w Derby. Zyga

FOXLEY
W świetlicy osiedla Foxley od­

był się opłatek 17 Kręgu Star- 
szoharcerskiego. Zebranych po­
witał i złożył im życzenia kie­
rownik kręgu p. E. Myk a ks. 
Chowaniec miał krótką gawędę. 
Następnie dzielono się opłat­
kiem. Kolędy grał na harmonii 
p. S. Regini. Wieczorem odbyła 
się zabawa taneczna. (ms)

KELVEDON
Na zaproszenie Komitetu Ko­

ścielnego przybył do Hostelu 
Kelvedon 42 csobowy zespół ar­
tystów-amatorów z Hodgemoor, 
Woodlands Park, Slough i 
Great Boverwood, z hrabstwa 
Buckingham.

Program składał się z występu 
chóru mieszanego pod dyr. Z. 
Piechowicza, który wykonał pie­
śni: „Bogurodzica“, „Polonez“, 
„Za Niemen“, „Daleko, daleko“, 
„Flisacy“ i „Maki“; pozatem ze­
spół taneczny ze Slough pod 
dyr. O. Trębskiego odtańczył w 
pięknych strojach krakowiaka, 
trojaka, zbójnickiego, mazura. 
Recytacje z „Konrada Wallen­
roda“ wygłdsiła Prajsówna, a 
„Manifest żołnierski ‘ J. Żywiny 
i „Ścieżkę Wolności“ D. Mar-

NA ZAKŁAD W HEREFORD
Niezależnie od ofiar zamiast 

przesyłania życzeń świątecznych, 
złożono na zakład dla chłopców 
ojców marianów w Lower 
Bullingham, Hereford.

A. W. 2.0.0; J. Grodzki 10.0;
H. Szyszkiewicz 5.0.0; C. Pająk 
10.0; Ks. H. Gatnarczyk 1.5.0; 
Ks. Prał. W. Cieński 5.0.0; J. 
Burczyński 1.0.0; E. Zawadzki 
10.0; J. Sadowski 10.0; S. Kra­
kowski 10.0; S. Rachwał 2.0.0; 
Bezimiennie 1.0.0; M. Pozniak 
10.0; Mieszkańcy Hostelu Staver- 
ton Bridge 3.1.6; M. Lubelski
5.0.0; Ks. J. Matuszek 9.0 0; K. 
Kiestrzyn 3.0.0; Z. Marecka 5.0; 
W. Putaj 10.0; Pomorzanin z 
Bradford 1.0.0; Byli Wychowan­
kowie Szkół Junackich 5.0.0; T. 
Smykała 5.0; D. Florkiewicz
I. 0.0; Komitet Kościelny Mepal
3.0. 0; R. Turski 10.0: J. Stefano­
wicz 1.0.0; Z. Piotrowski 10.0; 
Koło Młodzieży Polskiej Chelten­
ham 2.6.6; Bezimiennie 10.0; 
K. i S. Rychlewscy 10.0; Koło 
Katolickie Oxford 1.11.2; A. 
Konieczko 5.0: Cieszkowscy 2.6; 
S. Kochanowski 10.0; H. Liper- 
towicz 1.0.0; Dr. S. Wachowiak
1.0. 0; M. Rachwał 1.10.0; K. So­
bota 2.6; A. Kmiecik 5.0;

Razem £  62.17.2.

R  I I F  O  N
100 tabl. 11/- 300 tabl. 24/-
Dihydro-Streptom. 10 gr. 42/6 
Penic.-Proeaine 3 milj. j. 14/- 
wraz z przesyłką poleconą do 
Polski, oraz wszelkie leki 
wysyła w dniu otrzymania 
zamówienia, tylko zagranicę 

— także OKULARY, 
APARATY dla GŁUCHYCH 

Dział farmaceutyczny 
FREGATA (Merchants) Ltd. 
122, Wardour Street, London, 

W . l .

cówna. Prócz występów zbioro­
wych wystąpił w partii solowej 
Z. Piechowicz z repertuarem 
polskich pieśni ludowych, J. Ka- 
zimierczak w kujawiaku i z wią­
zanką muzyki na nutę polską 
na akordeonie Jeremi Kamiński.
Inny zespół wystawił obrazek sce­

niczny p.t. „Dziesiąty pawilon“. 
Wykonawcami byli: P. Łyso- 
niówna, J. Szwedko, E. Mleczko,
J. Sokolnicki i Cz. Kaczmarek.

Do najbardziej udanych nale­
żała recytacja modlitwy „Świę­
ty Boże“ wykonana chórem i 
„Gaudę Mater Polonia“. Kiero­
wnictwo ogólne zespołu — E. 
Mleczko, Reżyseria J. Kamiński.

S x & o c ja

ŻYCZENIA ARCYBISKUPA 
KS. J. GAWLINY 

DLA POLAKÓW W SZKOCJI
Protektor Uchodźstwa Pol­

skiego Ks. Arcybiskup Józef 
Gawlina przesłał na ręce Rekto­
ra Polskiej Misji Katolickiej 
ks. Bombasa serdeczne życzenia 
dla Polonii szkockiej z racji 
świąt Bożego Narodzenia dołą­
czając opłatek z wizerunkiem 
Matki Boskiej Częstochowskiej. 
Ks. Rektor przekazał te życzenia 
dla Polonii stolicy Szkocji w cza­
sie pasterki odpraw ionej w Edyn­
burgu w kościele polskim, oraz 
przesłał cząsteczki opłatka do 
wszystkich tych ośrodków’ pol­
skich w Szkocji, gdzie opiekę 
duszpasterską spełniają kapłani 
polscy. W. KOP.

EDYNBURG
W kościele polskim w Edyn­

burgu nowowyświęcony kapłan 
polski ks. Wiktor Łyczko odpra­
wił w święto Trzech Króli swą 
pierwszą Mszę świętą.

Ks. Łyczko który przeszedł 
przez Rosję, służył w 2-gim Kor­
pusie i jako oficer liniowy był 
ranny pod Monte Cassino. Stu­
dia odbył w seminarium ducho­
wnym w Wigan w Anglii i w 
w Rzymie, gdzie 20 grudnia 1952 
otrzymał święcenia kapłańskie.

Po krótkim pobycie w W. 
Brytanii ks. Łyczko wraca na 
dalsze studia do Rzymu.

W. KOP.

DUNDEE
Komitet Kościelny zorganizo­

wał w sali „Lindsay Street Hall“ 
opłatek, z jasełkami i wieczorem 
kolęd i pieśni. Przemawiając do 
zgromadzonych ks. B. Lewan­
dowski wskazał na piękno pol­
skich zwyczajów w okresie świąt 
Bożego Narodzenia.

Kulminacyjnym punktem im ­
prezy były Jasełka z udziałem 
b. licznego zespołu. Wśród wy­
konawców na wyróżnienie zasłu­
gują: państwo Grzegołowscy w 
opowiadaniu i p. Halina Gdaniec 
w roli Matki Boskiej. Kolędy 
prowadziła i akompaniowała p. 
Cecylia Grzegołowska

W. KOP.

STRATHALLAN HOSTEL
Mieszkańcy jedynego czysto 

polskiego hostelu Strathallan 
koło Auchterarder, urządzili wie­
czerzę wigilijną. Przemówienie 
wygłosił ks. Lewandowski.

W. KOP.
GLASGOW

W nabitej do ostatniego miej­
sca sali odczytowej glasgowskie- 
go Domu Kombatanta odbył się 
odczyt p. J. Wernera, który mó­
wił o stosunkach w Polsce pod 
panowaniem komunistów. Ze­
brani (ponad 150 osób) wysłu­
chali z wielkim zainteresowa­
niem i z prawdziwy przyjemno­
ścią doskonałego w formie i w 
treści przemówienia, dowiadując 
się wielu charakterystycznych 
szczegółów o postawie Kraiu wo­
bec panującego tam reżymu. Po 
referacie stawiano prelegentowi 
cały szereg pytań, na które o- 
trzymano wyczerpujące i popar­
te przykładami odpowiedzi.

Imprezę organizowało glasgo- 
wskie Koło Stronnictwa Naro­
dowego. Zebraniu przewodniczył 
p. Leszek Banasik, a krótkie 
wiadomości biograficzne prele­
genta podał p. dr A. Mglej z 
Edynburga. (h)

Przedstawiciel Rejonowe o Ko­
ła SPK nr 105 p. A. Suzański 
odwiedził chorych Polaków prze­
bywających na leczeniu w Bal- 
lochmyle i złożył w imieniu Ko­
ła najserdeczniejsze życzenia 
świąteczne i noworoczne wraz z 
życzeniami szybkiego powrotu 
do zdrowia oraz przekazał pacz­
kę z papierosami, owocami i pie­
czywem. (h)

Stolandia
UTRECHT

W domu parafialnym St. 
Antonius w Utrechcie, zorgani­
zowano uroczystość Sw. Miko­
łaja dla polskich dzieci.

Do licznie zebranej dziatwy z 
rodzicami przemówił kierownik 
Caritasu p. J. Zelewski, po 
czym wszedł na salę św. Mikołaj, 
który obdarzył dziatwę podarun­
kami. * * * *

Dzięki współpracy miejscowych 
towarzystw S.P.K. i P.T.K. 
urządzono wspólny opłatek wi­
gilijny w sali domu parafialnego 
w Utrecht.

Po krótkim przemówieniu 
miejscowego duszpasterza po­
dzielono się opłatkiem. Po mo­
dlitwie, w czasie wieczerzy wigi­
lijnej przyrządzonej przez zna­
nego kucharza p. Fr. Kiprow- 
skiego słuchano polskich kolęd z 
płyt, po czym wszyscy udali się 
do kościoła oo. augustianów na 
pasterkę. Odrawił ją ks. L. Ro- 
mała.

M.M.
OESTERHOUT

Polskie Tow arzystw o K atolick ie 
koło O esterho t zorganizowało po raz

W Westminster Cathédral 
Hall, Chór Polski im. F. Chopi­
na, pod dyrekcją Z. Gedla dał 
koncert kolęd polskich. Licznie 
zgromadzona publiczność wysłu­
chała dwudziestu kilku kolęd 
naszych najwybitniejszych kom­
pozytorów.

Oprócz chóru męskiego i mie­
szanego usłyszeliśmy p. L. Szcze­
pańską i p. K. Zająca — bary­
ton, jako solistów którzy odśpie­
wali po kilka kolęd.

Ponadto przy „Lulajże Jezu- 
niu“ na chór mieszany, partie 
solowe odśpiewała p. J. Hrynie­
wicz, przy „Pastorałce góral­
skiej“ na chór męski partie so­
lowe mieli: p. M. Dębski i p. K. 
Zając a przy „Jam jest dudka 
grał na fujarce p. S Beffinger. 
„Bóg się rodzi“ śpiewał nie tyl-

Fot. W. Bednarski — Londyn.

ko cały chór, ale też i publicz­
ność. Ciłość była wielk m trium­
fem dzięki wysokiemu poziomo­
wi wykonania.

Koncert otworzył pięknym 
przemówieniem p. A. Bogusław­
ski, który odczytał również swój 
wiersz. Całość zamknął podzię­
kowaniem dla publiczności za 
dar ok. £  30 na rzecz chóru p. 
W. Huczek. Na fortepianie grał 
p. B. Czaplicki.

Chór Polski im. Chopina 
zwraca się do wszystkich którzy 
śpiewają by oddali mu swój 
głos. Adres chóru: Klub Orła 
Białego, 2, Albert Gate, S.W.l, 
pokój nr. 11 (III piętro) — ze­
spół mieszany we środy 7.30 — 
9.30, zespół męski w piątki w 
tych samych godzinach L.S.

p'erw szy urcczystość św. M ikcłaja w 
sa li „S im ons“ w godzinach popołud- 
n owych, gdzie zebrała się liczna Po­
lon a.

Czterdzieści pięć „pociech“ spoczy­
w ających w objęciach swoich m atek, 
w itało ow acyjnie pclsko holenderskim  
szczebiotem, św, M ikojaja, k tó ry  przy­
był n a  salę w to w arzy stw e  dwóch 
„czarnych  P io trusiów “ . Każde z m a­
luczkich otrzym ało  ładn ie  opakow ane 
podarki, zapew niając, że będzie grze.

czre  i posłuszne. T ak  rodzice ja k  i  
m aleństw a podejm ow ane były w spólną 
h e rb a tk ą . Św. M ikcłaj w H olandii je s t 
wielką trad y c ją  i św iętem  rodzinnym , 
większym, aniżeli Boże N arodzenie. 
O rganizow ane są specja lne pochody 
uliczne, przy dżw ękach  ork iestry , 
czarn i m urzyni n a  kon iach  ja k  rów­
nież św. M ikołaj objeżdżają ulice m ia s t 
czy też wiosek, k tó rych  publiczność wi­
ta  ich ow acyjnie.

W. W rzos

ZAMIAST ŻYCZEŃ hA HEREFORD I PITSF0RD

[ *Z<żł> ofZourę 'U sCt, 1
Le m S T W Ą  ÙQ POLSKI j

Oto dwa podziękowania z Pol­
ski za przysłane lekarstwa:

„Otrzymałem trzy pudełka pp 
sześć ampułek witaminy B 12. i 
składam najserdeczniejsze wyra­
zy podziękowania za pomoc o- 
kazaną w poratowaniu mego 
zdrowia.

Ks. J. P.“

„Lekarstwo „Nydrazid“, które 
otrzymałem bardzo poskutkowa­
ło w leczeniu mej. choroby płuc. 
Jak twierdzą lekarze, z czterech 
dużych dziur, na obu płucach 
zostały tylko dwie małe na płu­
cu prawym. Lewe zostało zupeł­
nie wyleczone. Za udzielenie tej 
pomocy jeszcze raz składam go­
rące podziękowanie, życzę zdro-

wych i wesołych świąt oraz 
szczęśliwego Nowego Roku 

S. P.“

LISTA OFIAR NR 3.
Gen. J. Haller — 1.0.0, T.T.T.

— 1.3.6, Bezimiennie — 1.0.0, 
A.K. Londyn — 2/3, Andrzej 
Czajka — 1.0.0, Drucik — 3/-, 
Ks. F. Kącki — 10/-, Z. Bilińska
— 5/-, S. Zajiczek — 3/-, Koło 
SPK nr 208 (zamiast opłatka)
— 5.8.0, T. W. Bolton — 10/-, 
H. M. Wolverhampton — 10/-, 
Tadeusz B. Londyn W.l — 3/6, 
Bezimiennie — 2.0.0. Razem 
£ 13.18.3.

Na liście ofiar nr 1 zniekształ­
cono nazwisko jednej z ofiaro­
dawczyń. Zamiast Maria Pawol- 
ska powinno być Maria Pawulska
— 15/-.

W dalszym ciągu zbiórki na 
zakłady w Hereford i Pitsford 
zamiast życzeń świątecznych 
złożono następujące ofiary:

LISTA OFIAR NR 4.
Gen. J. Haller — 1.0.0, J. Woj­

towicz — 10/-, J. S. Bilińscy — 
5/-, Jadwiga i Kaz. Stankiewi­
czowie — 7/6, F. Bekielewski — 
10/-, S. i M. Lupa — 1.0.0, W. 
Gromadzki — 10/10, Z. Donara- 
cka — 10/-, B. Broeder — 1.0.0, 
S. i M. Bertkiewiczowie — 10/-, 
J. Girej — 10/-, Polskie Stowa­
rzyszenie Katolickie w Derby —
1.0.0, S. Biesaga z Wolverham­
pton — 10/-, Z. H. Jaskorzyńscy 
z Birmingham — 10/-,. Razem 
£  8.13.4.

Wszystkie inne ofiary, złożone 
za naszym pośrednictwem na 
zakłady w Hereford i Pitsford 
pokwitujemy w najbliższych nu­
merach „Gazety Niedzielnej“. 
Ofiarodawców prosimy o cier­
pliwość w tej mierze, i zrozu­
mienie, że przy znacznej ilości

PODZIĘKOWANIA
Patronce Polskiej Młodzieży 

Akademickiej dziękuję pokornie 
za otrzymane łaski.

W. Bochenek
*

Przenajświętszemu Sercu Pana 
Jezusa, Niepokalanej Matuchnie 
i Czcig. O. Maksymilianowi 
Kolbe gorąco dziękuję za otrzy­
mane łaski, opiekę i błogosła­
wieństwo.

Z. Szatkowski 
Derby*

Ofiary: p. M. Bochenek w 
kwocie 1.0.0, i p. Z. Szatkowskie­
go w kwocie 10/-, razem £  1.10.0 
przeznaczamy na zakład dla 
ch’opców ojców marianów w Lo- 
wer Bulligham, Hereford.

wpłat na różne cele, jakie wpły­
wają do naszej redakcji, nie 
zawsze jest możliwe ogłoszenie 
listy ofiarodawców w najbliż­
szym numerze pisma.

BAJKA O PIRATACH 
Crim son P ira t

W szystko w tym  film ie je s t n iepraw ­
dopodobne, a le  poniew aż ta k  go z góry 
pom yślano, należy n a  pewno do n a j­
lepszych filmów rozrywkowych roku. 
W ątek, s ta ry  ja k  św iat, mówi o p i­
racie  (B urt L an caste r) , k tó ry  poznaje  
ś lc z n ą  dziewczynę (Eva B artok ), za­
kochuje się w niej i s ta je  się porząd­
nym  człowiekiem. Początkowo p lanu je  
oszustv o, a potem , pod wpływem m i­
łości, s ta je  n a  czele mieszkańców wy­
sepki n a  M orzu K ara ib sk im  i wyzwa­
la ich spod okrutnego panow an ia  ja ­
kiegoś bliżej nieokreślonego kró la. We 
w spaniałych  w alkach pow stańcy uży­
w ają  prototypów  karabinów  maszynoi. 
wych, n itrogliceryny, czołgów i mio- 
czy płom ieni (w X V III wieku!) oraz  
balonu, napełn ionego ciepłym powie­
trzem . v

Po tym  film ie tru d n o  sobie w yobra­
zić, by jakakolw iek  w ytw órn’a znowu 
pokusiła się o stw orzenie obrazu  o p i­
ra ta c h .

W TAKT MARSZA 
M arch ing  A’ong.

„W  ta k t  m a rsza“ należy do mod­
nych te raz  filmów biograficznych. Je ­
go bohater, to  Suza, słynny am ery­
k ańsk i kom pozytor m arszów i dyry­
gent na jsław nie jsze j o rk ies try  dętej 
św iata . N ajbardziej znane  z m arszów  
Suzy to  „ S ta rs  and  S trip s  F orever“ i 
„Sem per F idelis“ . Ci Czytelnicy, któ­
rzy te  m arsze zn a ją  i lubią, pow inni 
film  zobaczyć. W roli Suzy w ystępuje 
C liffton  Webb, pam ię tny  M r. Belve­
dere z „S ittin g  P re tty “ . W .G.

à
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RZECZY

„ADAPT1NOL“
Przeciw kurzej ślepocie poja­

wił się lek pod nazwą „Adapti- 
nol“, produkcji Bayera. Jest to 
rozpuszczony w oleju i zażywany 
kroplami barwik roślinny, odpo­
wiadający związkowi chemiczne­
mu,który powoduje w oku wraż­
liwość na światło. Preparat, za­
żywany przez 10 dni, umożliwia 
lepsze widzenie przez okres oko­
ło sześciu ¡miesięcy, i nadaje się 

(nie tylko dla osób cierpiących 
na kurzą ślepotę, lecz np. dla 
jadących nocą kierowców samo­
chodowych, ponieważ skraca 
czas akomodacji oka z normal­
nych 8 sekund na 2 sek. Do­
świadczenia wykazały, że w pew­
nych wypadkach po zastosowa­
niu tego preparatu wzrok popra­
wia! się nawet 40-krotnie.

JEZUS CHRYSTUS 
OBIECANYM

MESJASZEM
konferencje x. P. de la Boul- 
laye wygłosz. w Notre Dame

tłum. z francuskiego. 
Cena 9/6, z przesyłką 10/-. 

Do nabycia:
w VERITAS P. P. CENTRE 
12, Praed Mews, London, W.2.

38. K rjightsbridge O K £5 I S 
London, S. V. 1.

wobec w i e l k i e g o  powodzenia 
naszych pierwszych nakładów

PŁYT
GRAMOFONOWYCH

o b n i ż y l i ś m y  ceni nowych 
nakładów  do 8,6 za płytę 

n a  płyty: taneczne — ludowt — 
piosenki — pie-'ni. 

P o l e c a m y  r ó w n i e ż  i 
N a . i p i ę k n i e i s z o

p o l s k i e
K O L Ę D Y

w w ykonaniu najw ybitn iejszych 
artystów  polsłr.ch na em igracji 

oraz Chóru im. Chopina 
30 Kolend na 8 pły tach  

K ażda Płyta 9/6.
Ja prow incję wysyłamy na jm nie j 
8 płyty, specjaln ie pakow ane i 
ubezpieczone. Koszt przesyłki 

3 płyty 2/6, każdy n a st. 4 d. 
38, K nightsbridge O R B I S  

London. S. W. 1.

OBRAZEK BEZ SŁÓW

TO MAŁO, ALE TO JEDNAK GOŚ
Przyszedł do mnie pan Ło­

patko z miną tak uradowa­
ną, jak by mu teściowa u- 
marła. Zaintrygowany tym, i 
prawie pewien, że nastąpiła 
jedność narodowa i że mój 
przyjaciel pierwszy mi rado­
sną nowinę przynosi, dałem 
mu kawy, drżąc z niecierpli­
wości, co też usłyszę. On zaś 
zapalił papierosa, rozwalił 
się w fotelu i otoczył kłębami 
dymu.

-  Panie Michale — powia­
da — myśli pan, ze się cieszę 
z powodu jakichś wielkicn, 
korzystnych wydarzeń poli­
tycznych? Nic podobnego. Ja 
się na polityce ani n,ie znam, 
ani nią nie przejmuję. Ja 
się cieszę dlatego, że chorzy 
w kraju dostali od czytelni­
ków waszej gazety lekarstw 
za 445 funtów. Czy pan wie, 
ilu z tych 349 osób, którym 
posłano lekarstwa, uratowa­
no w ten sposób życie? Ja 
myślę, że co najmniej dwu­
stu. Na pewno co najmniej 
dwustu! To, panie, wygrana 
większa bitwa na wojnie. To 
nie byle co. Pewnie że to ma­
ło, wciąż jeszcze mało w po­
równaniu z tym, czego tam 
potrzebują, ale to już jest 
coś, to jest wiele, bo to zna­
czy, że nie jesteśmy tacy źli 
i bez serca, jak pan o nas w 
swoich felietonach wypisuje.

Poczułem, że muszę ostro 
zaoponować, ale pan Łopat­
ko nie dał mi przyjść do gło­
su. Bez ceremonii nalał sobie 
następną filiżankę kawy i 
tak ciągnął:

— Niech pan pomyśli, co 
za pożytek byłby dla kraju, 
gdyby się Polacy nareszcie 
pogodzili na emigracji? Ale 
pożytek natychmiast, od ra ­
zu, teraz, żaden, mówię pa­
nu, żaden. Sprawie polskiej 
pomogłoby to bardzo i bar­
dzo się o tę zgodę narodową 
modlić trzeba. Ale co kon­
kretnie, zaraz, dziś, pomo­
głoby to Polakom w kraju? 
Nic. A tymczasem ta wasza 
akcja miłosierdzia niesie po­
moc krajowi natychmiast, 
ratuje życie naszych braci

już teraz, dziś, konkretnie, 
wyraźnie, na ser,io. Bo, pa­
nie, politycy się kłócą, nie 
tylko nasi, polscy, ale i in­
ni, Do gadają, komerują, per­
traktują, jeżdżą, przemawia­
ją, ustalają, — a tymczasem 
naród w kraju ginie od cho­
rób, zimna i głodu oraz wszel­
kiego niedostatku, a głównie 
od chorób, żaden nie pomy­
śli, że jeśli te konferencje i 
działania polityczne przez 
długi czas jeszcze nie przy­
wrócą nam wolności, to tam 
tysiące i tysiące ludzi wym­
rze bez lekarstw .i bez lecze­
nia, zanim się tej -wolności 
doczeka.

Ze zdumieniem słuchałem 
słów przyjaciela, bo nie wie­
działem dotąd, że on, czło­
wiek prosty, tak trzeźwo i 
trafnie potrafi ocenić pewne 
rzeczy, które choć są jasne, 
jednak napgół uchodzą u- 
wagi naszych rodaków. Za­
raz też pokusa pychy szep­
tać mi zaczęła, że i na mnie 
blask tej akcji spada, jako 
że jestem skromnym wpra­
wdzie, ale stałym współpra­
cownikiem „Gazety Niedziel­
nej“. Odparłem jednak ową 
pokusę po męsku.
_Panie Łopatko — odpar­

łem — ma pan całkiem rację. 
I gdyby nie to, że się oba­
wiam zdradzenia tajemnicy 
redakcyjnej, powiedziałbym 
panu, co czasami w redakcji,

Pielęgnowanie 
i karmienie 

niemowlęcia
oprać. R. ŁOZIŃSKA

Stron 70.
Cena 7/6, z prz syłką 8/-. 

Do nabycia:
W VERITAS F. P. CENTRE 
12, Praed Mews, London. W.2.

zerknąwszy przez ramię re­
daktora, czytuję w listach z 
Polski z prośbami o lekarst­
wa. Gdyby pan te listy prze­
czytał, zakrwawiłoby się pa­
nu serce, chocby je pan miał 
z kamienia. Gdyby pan prze­
czytał i prośoy i błagania i 
podziękowania za lekarstwa. 
Ze zrozumiałycn względów 
listów tych drukować nie 
można, ale one są i świadczą 
o tym, ile wiary, serdecznej 
ufności i nadziei kraj pokła­
da w nas. W nas właśnie, w 
faszystowskich, zdemoralizo­
wanych emigrantach. I to 
pomimo, wbrew, a może wła­
śnie z powodu zajadłej pro­
pagandy komunistycznej, by 
nas w oczach społeczeństwa 
w kraju zohydzić.

— A z drugiej strony—cią* 
gnąłem po chwili namysłu — 
,i wśrćd ofiarodawców są 
wspaniałe dusze, złote serca, 
które niech Bóg stokrotnie 
wynagrodzi. Są tacy co regu­
larnie każdego tygodnia prze 
syłają małe,, kilkuszylingo- 
we ofiary, jakby sobie ślub 
jakiś uczynili, że z każdej ty­
godniówki coś chorym w kra­
ju ofiarują. I ci najczęściej 
składają swe ofiary bezi­
miennie lub pod inicjałami, 
z których dopiero w połącze­
niu z zawsze tą  samą kwo­
tą można poznać, że to wciąż 
ta  sama osoba.

Pan Łopatko był wyraźnie 
wzruszony.

— Tak — powiada — to 
mało, ale to dużo w obliczu 
Boga i narodu. Niech się 
wielcy wodzowie i politycy 
biorą za łby o wielkie spra­
wy, a my, ludzie szarzy, co­
dzienni, róbmy dalej to, co 
do tej pory i ratujmy Pola­
ków w kraju przed śmiercią i 
chorobami tak, jak możemy, 
jak umiemy i jak nas na to 
stać. Wtedy bowiem, gdy 
wolność do naszego kraju po­
wróci, będziemy mogli po­
wiedzieć, żeśmy i my dołoży­
li małą cegiełkę do tego, by 
naród przetrwał zwycięsko 
ten okres okropnej niewoli.

Michał Osa-Gderski

BOKSER - RZYMIANIN 
Wojownikiem rzymskim, który 

występował w programie telewi­
zyjnym jednej z rozgłośni ame­
rykańskich jest słynny bokser 
Joe Maksi m mistrz świata w 
boksie w wadze półciężkiej, któ­
ry to tytuł zdobył po zwycięst­
wie nad Robinsonem. Ten oso­
bliwy Rzymianin i miłośnik bok­
su w jednej osobie urodził się w 
Campobasso, a jego prawdziwe 
nazwisko brzmi BellardinellL
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nroran
Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 21 

stycznia. Za trafne rozwiązanie redakcja 
przyzna w drodze losowania książkę Janu­
sza Jasieńczyka „WALTER 7.65“.

J Krzyżówka nr. 3

Poziomo: 1. Długowieczny patriarcha bi­
blijny, 5. Małe rybki, 6. Mieszkaniec połud­
niowo-zachodniej Syberii, 8. Materiał do 
łatwego haftu, 10. Drewniany domek, 11. 
Podcienia, 12. Anglia, 13. Herb stolicy euro­
pejskiej (wspak), 17. Część ciała, 18. Pół­
wysep na Adriatyku, 19. Opłata szkolna, 20. 
Choroba oczu.

Pionowo: 1. Praca na wsi, 2. Rzadki okaz, 
3. Inaczej cisza, 4. Delikatny kwiat, 5. Ty­
tuł w dawnej Polsce, 7. Wyspy na Oceanie 
Spokojnym, 8. Służy przy budowie mostu, 
9. Miejsce walk zapaśniczych, 13. Kwiatek, 
14. Stan w U.S.A., 15. Drzewo mające owo­
ce strączkowe, 16. Nie nowoczesny pojazd.

NYLONY
NAJWIĘKSZY WYBÓR

NAJNIŻSZE CEN"'

Ceny za dwie płiry lotnicze

ZNANEJ /  51/30 17/«
M ARKI * 54/30 18/- m h i u i i  . 54/15 ł9/

„PLAŻA” l 60/15 22/«
z czarnym  szwem 60/15 24/-
NYLONY siatkow e (F ishnet) 26/-

HASKOBA
LIMITED

2, H ogarth  Rd.. LONDON. S. W. 5.
Nowy ka talog  s tu  paczek no 

Polski i  R osji — a  żądanie-

OGŁOSZENIA DROBNE
BIELIZNA

Ciepła bielizna, podkoszulka z ręka 
wam i czysto w ełn iana z jedw abnym  
spodem  typ  R.A.F. 14/-. Długie kale­
sony rodzaj ja k  wyżej 14/-. Zamówie­
n ia : CONTINENTAL 2, HOGARTH 

ROAD London S.W.5.

POSŁUSZNY 
— Mamusiu, zobaczyłem ile 

jest węgla, jak kazałaś. Jest 
364 kawałki.
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